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w e  L w o w i e
oiie»!i;< tnie 1. korony; — za dwuiazową dostawi; do domo 

dopłaca się 60 lialerzy;
p  r  o  w  t n  c J i ;n  a

i jednorazową p m sy łk ą : 
rocznie . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3P K — b
kw artaln ie . 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr

Rękopisów Redakcja nie ncraca.

l i k
Ogłotzai la.

t i  Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 na.erxj 
Za jeden wiersz petitowy w r o b r y Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3C- halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko

munikaty po Kronice za jeden wiersz stitowy 
eu halerzy.

H uer pojsiyiezy:

Adres; „Ozlezzlk Pslskl“ — Lwów, pita mrjaokl I. 7
Telefonn Nr. 171. wychodzi 2 razy dziunie.

ws Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  8 halerzy
w eczomy . . 10 halerzy

Połączenie kłębów lewicy.
L w ó w  2 styczhia.

W Czasie czytamy: W poniedziałek wie
czorem przed posiedzeniem sejmowem odbyły 
się posiedzenia klubu lewicy sejmowej i skon
centrowanych demokratów, na których to po-4 
siedzeniach wzięto pod rozwagę ewentualność 
połączenia się obu klubów Następnie odbyło 
się wBpólne posiedzenie obu klubów, na którenj 
na tem at ten wywiązała się długa, nader oży
wiona dyskusja. Uchwalono w zasadzie, iż pkJ 
łączenie obu klubów uważa się za pożyteczni. 
Wybrano komisję złożoną z ośmiu członków, 
po czterech z każdego klubu; do komisji tej 
weszli z lewicy sejmowej posłowie Rayski, Ja
błoński, Roszkowski i Merunowicz, a z klubu 
demokratów skoncentrowanych posłowie Rom a- 
nowicz, Rutowski, Loewenstein i Grek.

Kom.sja ta ułożyć ma natychmiast szczer 
gólowy projekt układów i projekt ten rozesłać 
wszystkim posłom. Da dwóch tygodni ma bvć 
zwołane zebranie wszystkich posłów, należącyJh 
do obu klubów w celu ratyfikowania układa. 
Układ ma być zawarty na piśmie, a równocze
śnie ułożony regulamin klubowy.

Zlanie się obu klubów demokratycznych 
nie jest zatem jeszcze taktem dokonanym, a 
uznanem tylko jest za pożyteczne. Przy uchw a
leniu wspólne: , programu natrafić jeszcze m o
że na różne trudności. Jeżeli jednak zlanie się 
przyjdzie rzeczywiście do skutku, to byłoby to 
tylko spełnieniem dawno rozgłaszanych przewi
dywań.

Szalę przechylił i decyzję ostateczną wy
wołał podobno wybór członka wydziału krajo
wego z kurji miejskiej. Lewica, której przewo
dniczy pos. Rayski, rozżaliła się na to, ż t po
słowie z miasta Krakowa wstrzymali się od glo
sowania, a w szczególności, że nie glosowali za 
jej kandydatem.

Zamiar zlania się klubów demokratycznych 
omawiają rozmaicie i różne z nim łączą prze
powiednie. Faktem jest tylko to, że skoncen
trowana lewica zostałaby zasiloną liczebnie. 4 ‘e 
zasiloną żywiołami umiarkowanymi. Rozłam po
wstał swego czasu — jak wiadomo — wskutek 
wniosku o piątą kurję i z powodu kwestji s|o- 
lida mości Koła polskiego. Je iali więc zamierzone 
obecnie połączenie klubów ma mieć tło polity
czne, a nie osobiste, to dokonać go mogły je 
dynie dwie przyczyny;

— Albo ssc-nccatrcwana dcałokrucja 
zamiar wprowadzenia piątej kurji do ordynwpj' 
wyborczej i pogodziła się z solidarnością 
polskiego, albo też na o d w ó t, lewica umiarko
wana przystąpiła do owych dwóch postulatów 
lewicy skoncentrowanej. Fafcta przemawiają ?a 
iem v że zaszło pierwsza ewentualność, że prze*-0 
skoncentrowana lewica zarzuciła owe dwa ra
dykalna punkty swrgo proprajnu, o*/W, *t> /w y 
konała się, iż żaden z nich w społeczeństwie n]>e 
znalazł gruntu. ’

Z 'aaie s ę  obu stronnictw oznaczalotf} 
przeto, jak obecnie sądzić można, złagodzenie, i 
umiarkowanie tego odcienia, który rep-ezentufł 
pos. Rouianowicz i Rotter. Klub lewicy, p o 
większony liczebnie, nie będzie zmuszony s i e 
kać sojuszu z żywiołami radykalnymi, a zat&n 
odgrodzi się od ludowców i przestanie kokieto
wać z socjalistami. Jaką zaś ddalalność rozm i
nie w sejmie w tej nowej fizie swego rozwo*lu) 
należ j czekać Trudno przypuścić, by pos. R ay
ski i jego doty-hczasowi klubowi towarzysze 
nie byli w stanie wywrzeć żadnego wpływu jna 
charakter noweg i zj odnoszenia lewicy. Niedaleka 
zapewne przyszłość przyniesie już po trzeb ie 
d a n a d o o c e n ^ s k u t k ó v v t e g o n o w e g c p o c i ą -

gnięcia na szachownicy stronnictw opozycyj
nych, na której tak często i tak wiele rzeczy 
się zmienia.

Bojkot niemieckich towarów.
W pismach niemieckich, które przez długi 

czas milczały systematycznie o powszechnym 
ruchu, zmierzającym do zerwania stosunków 
handlowych z Niemcami i co najwyżej zapisy
wały krótko i bez uwag ze swej strony po
szczególne objawy tego ruchu, obecnie sprawa ta 
zaczyna nabierać rozgłosu. Świadczy to, że te
raz dopiero odczuto w Niemczech skutki boj
kotu.

Pomiędzy inneiri znajduje się w przedosta
tnim numerze Beri. Tagebl. korespondencja ze 
Lwowe, która zdradza bardzo wielkie rozdra- 
żaienie i zawiera równocześnie próbę zastra
szenia Polaków oświadczeniem, że oni ucierpią 
przedewszystkiem na bojkocie.

Autor artykułu oświadcza ua wstępie, że 
jest mu to obojętre (używa on wszędzie wyra
żenia .m y*), czy , kupcy niemieccy sprzedadzą 
w Galicji i Królestwie Polskiem kilka worków 
pieprzu mniej lub więcej*, że mało go obcho
dzi, jeżeli „kupcy polscy, podnieceni przez da
my, które sprowadzają potrzebne artykuły z 
Wiednia lub Paryża, oświadczają publicznie, że 
me bedą sprowadzali nic z Niemiec*. Natomiast 
oburza go ta okoliczność, że żadne z pism pol
skich nie zwraca na to uwagi, co Polacy mogą 
stracić przez bojkotowanie towarów niemieckich, 
wyręczyła je więc pod tym względem

A więc: cały handel drzewem w Galicji 
i Królestwie Polskiem znajduje się w rękach 
niemieckich. Oba te kraje wysyłają miuio cel 
olbrzymie transporty zboża do Niemiec. G di- 
cyjscy handlarze win zarabiają wcale piękne 
sumy, pośrednicząc w handlu pomiędzy W ę
grami a Niemcami; Galicja wysyła do Nie
miec, zwłaszcza do Berlina, wielkie ilości m a
sła, jaj, miodu, drobiu i t. d. Dalej zaś autor 
przypomina, że corocznie udają się do Nie
miec dziesiątki tysięcy robotników polskich, z 
których każdy wraca do kraju ze 150 -2 0 0  zł. 
zaoszczędzonych pieniędzy; wreszcie Galicja wy
syła do Niemiec tygodniowo tysiące trzody 
chlew ny.

Wszystko to Polacy mogą utracić przez 
swoje bojkotowanie towarów niemieckich, grozi 
autor. „Ten tak zwany bojkot polski jest 
śmieszny i trzeba być bardzo krótao widzącym,
tifcy ~ Ł-.*ak - o y - . a T i W y i

ką konsternację wywołała w Niemczech nieda
wno, przed przesileniem jeszcze, wiadomość, że 
władze zamierzają ograniczyć wychodżtwo za
granicę, ten wie, co sądzić o tych groźbach 
Są one zbyt przejrzyste, aby mogła ukryć się 
za niemi tajona nadzieja. A może Polacy się 
zlękną ?

Kwestja Kolnmhji i Wenezueli.

kami przeciw kupiectwu niemieckiemu. Weźmy 
rzecz tę na odwrót — a następstwem bę
dzie stała nędza w Galicji i Królestwie P j I- 
skiem*.

Otóż tak nie je3t wcale, mimo wszelkie 
pozory. Zapewne, że i Niem:y mogliby bojko
tować skutecznie niektóre produkty polskie, ale 
te, które są głównym przedmiotem handlu i 
źrólłem zarobku. Drzewo jest towarem ł ako
mym i znajdzie zawsze nabywców. Zboża boj
kotować nie można;  można tylko nałożyć wy
sokie cło na jego dowóz i to właśnie Niemcy 
chcą uczynić w swej nowej taryfie. To samo 
dotyczy wywozu świń z Galicji, który zresztą 
jest ogromais a systematycznie utrudniany 
przez szykany weterynaryjno-policyjne Niemców. 
Go się zaś tyczy robotników, to zarobek ich w 
Niemczech nie zależy bynajmniej od sympatji 
lub antypatji, lecz od zapotrzebowania. Gdy 
robotnika brak, Niemcy mimo swą odrazę do 
Polaków, muszą sprowadzać i sprowadzają go 
z Gilicji i Królestwa Polskiego; gdy jest niepo
trzebny, jak w czasie teraźaiejszym, to wydala
ją robotników polskich tłumnie, bo oczywiście 
Niemiec jest dla nich bliższy. Kto pamięta j a 

Niemcy, którzy dawno mają zamiar zacze
pić sie o jaki punkt w Ameryce środkowej lub 
południowej, pragną skorzystać z obecnego za
targu dwu republik Kolumbii i Wenezueli. Przed 
paru dniami zjawił się dla poparcia „interesów* 
niemieckich wielki pancernik niemiecki „Vineta* 
zarzucił kotwicę p o i La Guayra, gdzie ju t  stoi 
od niedawna mała fletyla niemiecka. Ma on za 
zadanie nawiązać rokowania z prezydentem 
Castro. Zaraz jednak na, wstępie pokazali się 
„zdobywcy Ghin* bardzo nietaktownie, bo do
noszą właśnie z Carnas, że gdy na pokład 
,V m etyJ udał się jak to jest zwyczajem, urzę
dnik sanitarny dla zbadania, czy na pancerniku 
niema jakiej zakaźnej choroby, wzbroniono mu 
wstępu. Władze wenezuelskie, obrażone takiem 
postępowaniem, uznały to za krok nieprzyja
cielski. Niemcy opatrzyli się rychło, że postąpili 
nietaktownie i oficerowie statku, udąwSży się 
do miasta wyjaśnili nieporozumienie w ten spo
sób, że rzekomo urzędnik san tarny przybył dla 
rewizji zawcześnie.

Za wcześni i jednak właściwie było rozpo
czynać ze strony niemieckiej kroki wojenne, bo 
zdaje się, jeszcze dyplomacja nie zdołała kwestji 
nieporozumienia z Niemcami zagmatwać należy
cie. Pisma niemieckie, stojące w stosunkach 
z ministerstwem spraw zagranicznych, wyrażają 
wątpliwość czy uda s<ę wogóle skłonić do 
ustępstw rząd wenezuelski. Na każdy sposób 
sprawa ta zależy głównie od prezydenta Castra 
i od jego zapatrywań na sprawy polityczne i 
militarne. Dziś nie mogą Niemcy dojść z Ca
strem do porozumienia, - ale m ają nadzieję, że 
gwałtem uda się skłonić go do ustępstw. O zy- 
wiście...

Rząd Kolumbji, który przy wybuchu sporu 
z Wenezuelą uważano za daleko słabszy, do
wiódł jednak, że miał i ma więcej szczęścia. 
Pominąwszy już sam fakt, te wkroczenie wojsk 
wenezuelskich do Kolupibji wypadło fatalnie, 
a Wenezuela przez powi tanie wewnątrz i przez 
zawlkłanie zagranica (czytaj z Nićmcarai) srodze 
joct i.eiźińciiii, poilhiil ibium bijski ? we
wodnym kraju poskromić powstańców. Stało 
się to ua drodze pokojowych układów pod 
egidą Stanów Zjednoczonych na przesmyku pa- 
namskim. W ewnątrz obszernej terytorjalnie re
publiki, spokój na drodze zbrojnej. Mianowicie 
nad rzeką Magdaleny stracili powstańcy w bi
twie z rządową arm ią do 400 poległych i to 
jest na jakiś czas gwarancją pokoju, dla Ko- 
iumbji. Dalej spokój zależy zdaje się, od cichej 
interwencji Niemców, którzy niewątpliwie wspie- 
raią Kolumbijczyków, aby zrównoważyć wpływ 
polnocno amerykańskiej Unji.

Ostatnie depesze z Wenezueli i Nowego 
Jorhu brzmią wielce alarmująco. W Waszyngto
nie uważają wojnę z Niemcami za możliwą, a 
.1 ta wcale poksźaa stoi nieopodal Wenezueli(P) 
gotową na wszelki wypadek.

Na razie nie istnieje jeszcze w ścisłem tego 
słowa znaczeniu nieporozumienie z Niemcami, 
ale do tego bynajmniej niedaleko. W Nowym 
Jorku naturalnie nie wierzą na serjo w możli
wość wojny Niemiec ze Stanami Zjednoczony
mi, cała polityka obraca się około tego na ra 
zie, aby przez strzeżenie Niemców wzmocnić 
pozycję prezydenta Castro. Widać z tego, że o

ile Stany popierają Wenezuelę, o tyle poparciu 
temu robią dywersję Niemcy w Kolumbji. Na 
każdy sposób gra ta nie daje spać spokojnie 
dyplomatom niemieckim, choć stanowisko pre
zydenta RooseveIta jest dotąd zupełnie w tej 
sprawie obojętne.

Awans noweroezny w armji.
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

W i e d e ń  2 grudnia.
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza:
P o d p o r u c z n i k a m i  w rezerwie miano- 

wj ni :  w p i e c h o c i e ,  strzelcach i poniera<h 
oraz w pułkach kolejowych i telegraficznych na
stępujący kadeci rezerwowi (zastępcy oficerów): 
Alojzy Heller 40, Bolesław Sanocki 57. Jan Je- 
linek 89, Alfred Schusser z 77 w 89, Karol 
Mischek z 41 w 90, Wasyl Barduhos z 41 w 
24, Jakób Bieler z 15 w 20, Wacław Yanićak 
z 40 w 90, Franc. Wacek z 40 w 90, Karol 
Prokop z 15 w 8, Jan Groch 57, Józef Yalenta 
i Jan Wessely 45, Abraham Wollisch 30, T a
deusz Potocki z 77 w 45, Leopold Trefny 85, 
Wiktor Kotek i Franc. H ulta  45, Michał Kozub 
15, Maksymiljan Rauch z 56 w 4, B.ihumir Pa- 
zderka z 15 w 8, Franc. Kuta w 90, Alojzy 
Gyhan z 56 w 20, dr. Leon Blumenfeld 80, 
Fryderyk Jlickel 93, Jan Sierosławski z 13 w 20, 
Franc. Skorupsń 57, Sebastjan Błąd 40, Moj
żesz Vortrefflich 20, Feliks Szafrański z 56 w 
20, Józef Zeniśek z 40 w 90, Ludwik Bielski z 
57 w 20, Antoni Troszkiewicz z 15 w 19, Fi
lip Gregorowicz z 41 w 24, Alfred Eisinger 54, 
Izak W aldman z 77 w 9, Franc. Humplik 90, 
Fryderyk Glaubauf w 4 bat. strzel, poln., Adolf 
FriestM1 9, Bela Holics z 58 w 34, Kasper Ron- 
chetti z 77 w 67, Emil Sihlesinger 45, Józef 
Borsos 10, Robert Wallpach 80, P iotr Kintzi 
10, Kamil Machek 88, Jan Goli 13, Antoni 
Marek 93, Józef Kurz 89, Karol Ries z 40 w
84, Wacław Dziwota 45, Józef Neumann 9, dr. 
Marjan Niemczewski z 56 w 24, Alojzy Sperk 
z 40 w 4, Emil Sestak i Władysław Kultysz z 
30 w 24. Jan Lubinsky 9, Wilhelm Klobassa w 
pułku kolej, i telegr., Rudolf Illek w 10 bat 
pion., Geza Breznay w 11 bat. pion., Władysł. 
Kalinowski z 13 w 20, Hugo Prochaska w 9 
bat. pion., Aleksander Weber w 10 bat. pion., 
Wilhelm Sykora z 54 w 85, Traugolt Schenner 
100, Salamon Allsrhand z 57 w 20, Leon Weiss 
45, Alfred Herholz lOO, Antoni HessI z 58 w
85, -Ignacy Neuntentel z 40 w 4, W alter Per- 
£ P V n;,i „T.W L Lopu 10 , Jtf>y.syiciijftir SlnO4 24. 
Jerzy Kozma 87, Franc. Struss z 77 w 72, 
Leon Geiger z 95 w 51, Józef Nowak 54.

Dalej następujący p o d o f i c e r o w i e  r e 
z e r w o w i :  Antoni Schwak 18, Gwidon Hass 
45, Józef Olejnik z 80 w 24, Maksymiljan Kol- 
ler 93, Franciszek Dospil z 30 w 24, Ryszard 
Richter 12 bat. strzel, p o i , Henryk Kassler z 
100 w 69, Emil Krich 93, Józef Buraczyński 
z 66 w 24, Fiorjan Rossmanith 1. dr. Adolf 
Schwarz z 13 w 90, Albin Ki ż z 12 bat. 
strzelc. poi. w 2 bat. strzelc. poln., Karol Mul
ler z 12 w 6 bat. strzelc. poln. Leonard Jur-
ćieka 93, Antoni Pater z 1 w 3, H rn n
Zink 1, Karol Kukula 93, Ferdynand Bromo- 
wicz 56, Fryderyk Germanu 20, Karol Hippmann 
w 12 bat. strzelc. poln. U .ryt S hechner z 41 
w 24, Henryk Lang z 1 w 3, Wacław Novy 
z 13 w 98, Rudolf Krause z 12 w 2 bat. strz. 
poln., Zoltan Nay 11 bat. strz. poln., Karo! 
Mayer 18, Józef Kuntscnky 1, Jan Kuciel 30, 
S:an:slaw Augustyn 13, Stanisław Cynk 13, 
dr. Stanisław Styczeń z 56 w 90, dr. Otton 
Gibuszic i Oskar Meisel 1, Tadeusz Rawicz 
Dębiński z 56 w 90, Robert Zlobicky 18, wre
szcie sierżant A rtur Klolzmann 93;

W k a w a l e r j i  mianowani p o d p o r u  
c z n i k a m i w rezerwie następujący k a d e c i  
r e z e r w o w i  (zastępcy oncerów): Eryk L aran - 
dal-Jurić 10 p. drag., Leoncjasz W ybranowski 
8 p. ul., Iwan Tóreky 3 p. huz., Ferdynand 
Uhl 4 p. ul., Henryk baron Noorbeeck Foullon
3 p. huz., Wacław Żdarsky 13 p. huz., Alfred 
Zawaros-Dworaczek 2 p. drag., Jarosław Jirasek
13 p. drag., Wilhelm Spaglitzer 4 p. ul., Kon
stanty bar. Borutyn Nadherny 12 p. drag., Bela 
Nemetfalra Nemethy 2 p. drag., Gabrjel Re- 
genyi 2 p. drag., Oskar Artens 1 p. drag., Ale
ksander Schópf 12 p. huz., Edmund Beck 4 
p. ul., Stefan Zaremba Skrzyński 2 p. ul., H u
gon Kantor 12 p. huz., Jan  Kupelwieser 3 p. 
drag., Ernest Mandelik 7 p. ul., Aleksander Mon- 
t forte Wieleman* 3 p. drag., Otton Słowaczek
4 p. ul., Robert Madeyski 2 p. ul., Franc. br. 
Sprinzenstein 3 p. drag., Eugenjusz Aichholz 
Miller 3 p. drag., Otton Legradi 12 n buz., 
buz., Władysław Breiter 12 p. buz., Gustaw 
Thorn 3 p. ul., Karol Dobenau-Dobner 1 p. 
drag., Karol Gbwalla 3 p. u i . ; dalej następu
jący p o d o f i c e r o w i e  r e z e r w o w i :  dr. Dy
mitr Tabora 6 p. ul., Arnold Aleksandrowicz 
12 p. u l , dr. Kajetan Stefanowicz 1 p. ul., 
Jan Jędrzejowicz 8 p. huz. Aleksander Grigorcea
14 p. huz., Józef Bóhm 11 p. ul., Leopold 
Friedenlieb Fritz 2 p. ul., Ernest hr. Thun Ho- 
henstein 11 p. ul.

W  a r t y l e r j i  p o l o w e j  (mianowani 
p o d p o r u c z n i k a m i  rezerw.) następujący 
k a d e c i  r e z e r w o w i  (zastępcy oficerów): 
Edward Rycht&fik 1 p. art. dyw., Adam Kot- 
tek 31 p. art. dyw.  Oskar Ausseloos 32 p. 
art. dyw., A rtur B&cher 2 p. art. dyw., Alojzy 
Gzejka i Franc. Lehmann 28 p. art. dyw., 
Adam Merunowicz 33 p. art. dyw., Jarom ir 
Tesar 3 p. art. dyw., P iotr Kirchmayer 1 p. 
art. korp., Ludwik Michałowski 31 p. a r t  dyw., 
Fryderyk Hełm 3 p. art. dyw., dr. Otton San- 
der u  p. art. korp., Alfred Wolczik 10 p. art. 
korp., Ferd. Felouśjk 1 p. art. dyw., Aleksan
der Seroiczkowski 32 p. art. dyw., Władysław 
Hawelka 8 p. art. korp., Jerzy Oszelda 3 p. 
art. dyw.. Alfred Bisma 10 p. art. korp., Wil
helm John 3 p. art. dyw., Henryk Horny 1 p. 
art. dyw., Herm an Muller 1 p. art. korp., Jan 
Krudycz 11 p. art. korp., Otton Schutz 29 p. 
art. dyw., Otto Budinsky 1 p. a r t  k o rp , Ka
rol Rohner 3 p. art. dyw., Paweł Bude 1 p. 
art. korp., dr. Zygmunt H ofm od 11 p. a it. 
kc^p., Karol Ilabig 1 p. Art d jw ., Engelbert I
Rech 1 p. art. dyw , Józef Rctimann £  p art, A
dyw., Edward W aagen Zechmeisler 30 p. art. 
dr A rtur Till 11 p. art. korp., Hugon Schiller 
1 p. art. dyw., Ernest Jankowski 1 p. art. 
korp., Władysław Herath 1 p. art. dyw., Wi
ktor Brosch 10 p. art. korp., Ryszard Krupka 
1 p. art. korp.

Dalej następujący p o d o f i c e r o w i e  r e 
z e r w o w i  mianowani podporucznikami^ re- 
zorw.: Rudolf Riediger z 1 p. arl dyw. w
3-cim, Antoni Malczei/ski z 11 w 10 p. art. 
korp., Józef Żmurko z 11 p. art. korp. w 29 
p. art. dyw.. Teofil Kostecki z 11 p. art. korp. 
w 29 dyw., Józef Mięsowicz w 10 p. art. korp., 
W alerjan Mironowicz z 12 p. art. korp. w 32 
dywizji.

W a r t y l e r j i  f o r t e c z n e j  podporuczni
kami następujący k a d e c i  r e z e r w o w i  (za
stępcy ofic.): Leon Kamiński i Józef Frieb w 2 
p. art. fort., Franciszek Gbabera 3 p. art. fort., 
Herman Mainz 2 p. art. fort., Maksymiljan 
Grebner i Wilhelm Berger 2 p. art. fort., Ka
rol Pleier 3 p. art. fort., Wojciech Janczy 2 p. 
art. fort., Jan Płaczek 2 p. art. fort., Karol 
Va.rei.za 3 p. art. fort.

(44>.
T. JAROSZYŃSKI. i

C H I M E R A . }
Powieść i  życia artystów. >

Od wyjazdu Mirona myśl powrotu do kjćaju 
niepodzielnie opanowała wyobraźnię W itofja . 
Niczem innem zająć się nie iest w stanie, ^nic 
przedsięwziąć. Bezdenna tęsknota szarpie pierWt. 
piecze pragnienie opuszczenia Paryża, a żyjege- 
dynie nadzieją zobaczenia swoich drogich, uko
chanych kątów rodzinnych — wyboistego briiku 
Warszawy, płaskiego, mazowieckiego krajobrazu, 
za który oddałby w tej chwili wszystkie ciula 
arkadyjskich ogrodów. )

— Będzie to wprawdzie, ni mniej ni więcej, 
tylko niezbyt zaszczytna rejterada - przyzna
wał się w duchu. — Uciekam, bo się boję, .J e  
z drugiej strony nie ma znowu słusznej r- cji 
upierania się przy tej nędzy, wśród tysiąca i n 
nych niebezpieczeństw, dla jakichś urojonych 
am bicyj.. .

A bał się rzeczywiście nietylko nędzy, V ift- 
tylko bladego widma śmierci głodowej, co usta
wicznie szczerzyło doń wściekle zęby, ale prze
rażała go jeszcze bardziej dwuznaczność środo
wiska, w jakiem się niespodziewanie ocucił. v 

Stosunek z takiemi figurami jak Sobnj^Kło« 
wiek bez określonego zajęcia, żonaty, <̂ ^ s i ę  
właśnie dowiedział, z awanturnicą ostatniego 
rzędu; z takim Pinim, Planąaetem , z takim 
radzkim ; a już poprostu zabobonny lęk ega: 
go, kiedy ten ostatni wystąpił z dziwną, 
zrozumiałą propozycją.

Kiedy Witold stawił się w kaw iarn i. n a  
ozna zoną z nim schadzkę, jeszcze cały w zru
szony po dramatycznem przejściu z Klarą, \p a n

le-

Izydor zaprosił go gościnnie do stolika, kazał 
przynieść likierów i przemówił w te słowa:

— Ja pana ubiorę od stóp do głów u je
dnego z najpierwszych krawców, ja  panu najmę 
i umebluję takie mieszkanie, że palce lizać — 
i już...

— No i cn?
— To będziesz pan tam mieszkał.
— I co więcej?
— Przybijesz pan swój biłet na drzwiach 

i już.
— I nic więcej?
— Może ja  czasem będę potrzebował przyjść 

z kim na godzinę — co to panu szkodzi.
— A więcej ?
— Będą przychodziły listy do pana, to mi 

pan je odda.
— Go będzie w tych listach ?
—wTego ja panu teraz powiedzieć nie mogę. 

Jak my zrobimy razem interes, to się pan wszy
stkiego dowie.

Na Witolda uderzyły ognie, czuł, że mu 
proponują jakieś straszne szelmostwo, chciał od- 
razu wy' uchnąć gwałtownie, ale ciekawość po
znania tych macbinacyj wzięła górę nad obu
rzeniem, pohamował się  więc i pytał dalej, siląc 
się na spokój.

Dlaczego m J e  właśnie wybrałeś pan do 
tego, jak go nazywasz, interesu.

— To — to ja  nawet mogę panu powie
dzieć: Widzi pan, pan się ładnie nazywa. Tu 
we Francji nazwisko Ordonów jest znane, tu 
mieszkali bardzo bogaci ludzie, tej familji — ary
stokracja. Mnie potrzeba dobrej firmy do inte
resu, bo to będzie bardzo solidny interes. Przy- 
tem pan ma już znajomości w wielkim świecie, 
jak pan będzie ładnie ubrany i będzie miał 
zawsze ludwika w kieszeni, to pan tych znajo
mości jeszcze więcej narobi. Wtedy my będzie
my mogli wyprowadzić gjszeft na szeroką wodę. 
Panie, w Paryżu to można pojechać daleko.

Go knuje, co siedzi we łbie tego łapserdaka, 
na jakie matactwo chce go wyciągnąć ten za- 
biegliwy nurek toni wielkomiejskich...

— Go to wszystko ma znaczyć? — zapy
tał ostro. — Czego pan właściwie chcesz ode- 
mnie? Wytłómacz się jasno i kategorycznie.

— P jn  chcesz, żebym ja obcemu człowie
kowi swoje plany wyjawił. To nie je3t żaden 
interes. Przystaniesz pan, to pogadamy. No daj 
pan rękę na zgodę.

I wyciągnął isłotnie rękę. Witold stracił 
panowanie nad sobą, przystąpiła doń despe
racka wściekłość. Już się widzi wplątany w ja- 
k'ś skandaliczny proces, p o i grozą kary głó
wnej, wiłzi, się jak niespodziewanie zasiadł na 
ławie oskarżonych, jak omotany przez bandę 
oszustów, wszystkie pozory ma przeciw sobie, 
jak odsądzony od czci, umarły cywilnie, siedzi 
w ponurej celi więziennej... wraz z m or
dercami, jedzie hen za morza do Nowej Kale- 
donji... O h !

Sieradzki trwa dalej w pozycji wyczekują- 
iej z rę tą  wyciągniętą.

— No, będzie zgoda ?
Witold zerwał się, ujął w rękę krzesło na 

którym siedział i nachylając się, zdyszanym gło
sem wyrzucił:

— Psiakrew, łeb rczwalę za podobne pro
pozycje, słyszysz, oszuście jeden!

Jak szalony wybiegi na ulicę, doleciała 
go tylko jeszcze ironiczna uwaga Sieradzkiego:

— Osioł!
Biegł przez ulice, miotany wewnętrznym 

gniewem. Nie mógł sobie darować, że pozosta
wił bez odpowiedzi epitet, jakim pożegna) go 
Sieradzki. Od poważniejszego wystąpienia po
wstrzymała go ta okoliczność, że właściwie 
przed załatwieniem sprawy tego rodzaju, nale
żało zapłacić za siebie w kawiarni.

Uderzył się po biodrach.
— A niech to jasne pioruny zatrzasną —

jakże idjotycznie upokarzające położenie! P o 
grążam się, psiakość, pogrążam coraz bardziej... 
Nie, stanowczo uciec stąd jak naipredcej, uciec 
do swoich!... Stąpam  po ostrzu brzytwy — 
tracę równowagę i runę gdzieś w bioto wstręt
nej kałuży... Ha, ha, ba ! coraz lep iej! Hrabia 
gotów zawsze zaprotegować do jakiej starej 
baby... Sieradzki eiągnie do interesu, ha, ha, 
h a! — możnaby nawet zażyć świata... do czasu... 
I nawet reagować niepodobna uczciwie, nie
podobna trzasnąć takiej szelmy po karku .. Nie 
mieć na zapłacenie konsomacji... Brr!

Pieniędzy, pieniędzy! Pieniędzy na wy
jazd !

Liczył trochę na Mirona, ałe to długa hi- 
storja. Zanim ten Jojedzie, zanim wystara się 
o fundusze, zanim je wyszle... Przy tern czy wy- 
szle wogćle, choć przysięgał tak uroczyście?

W ik ld  miał szkic główki fantastycznej, m a
jącej wyobrażać tęsknotę. Zrobił gn w czasie, 
kiedy pani do Rocher bawiła w N rm and j. 
Później wstrząśnienia innej natury wytrąciły go 
z nastroju i pomysł poszedł w zapomnienie. 
Stał w kącie m ansardy, pod przykryciem ze
schniętych szmat, sam kruszący się i popękany, 
gliniany wyraz uczuć a r ty s ty .. O a nie miał 
odwagi zaglądać do tych wspomnień, wskrze
szać szczęśliwszych złudzeń, zagrzebanych pod 
gruzami zburzonego gmachu naiwnej wiary. 
Wogóle w ostatnich czasach uczuwal jakąś 
szczególniejszą niechęć do rzeźby, do sztuki ca
łej, jako do rzeczy błahej, niegodnej zabiegów 
ludzkich. Teraz postanowił wykończyć główkę, 
bądź co bądź, aby ją  sprzedać za jakie sto 
franków baronowi, który zresztą poprostu z góry 
zamówi] sobie pierwszą pracę rzeźbiarza.

— Niech tam — mówił sobie — machnę 
to na zimno, złapię trochę grosza i uciekam, 
n'.e oglądając się za siebie. Byle prędzej, jutro, 
bodaj dziś jeszcze!

Pobiegł do B jneckiego. W pracowni zastał

młodą kobietę, karmiącą duże, tłuste, może ro 
czne dziecko.

— Pan Bonecki? — spytał po francusku.
— Ich kann nients parle franc ais — odpo

wiedziała i robiła jakieś mimiczne zniki.
W  tej chwili wszedł rzeźbiarz, niosąc w 

ręku litr wina, a pod pachą długi, dwułokcio- 
wy bochenek chleba.

— ..ucha — wolał — widzisz, łona mi się 
na łeb zwaliła.

Witold zrobił minę zdziwioną
— Przyjechała z synem z Monachjum, ale 

ją  zaraz z powrotem tym szwabom wyekspe- 
djuję. Gc jabym  tu, jucha, z tym fantem robił?

— Więc żona napraw dę? — pytał zdu
miony. — Nigdy mi o tern nie mówiłeś.

— Hu, bu, — śmiał się — nie było się 
z czem chwalić. Siedzi u starych — m ają tam 
sklep korzenny, to co im szkodzi. U mnie bę
dzie siedziała, gdzie? Choć Lefebre prawie wcale 
w budzie się nie pokazuje, hu, hu, idjota. Ja 
tu teraz p a n !

Witold strapił się, przypuszczał bowiem, że 
okoliczność ta  przeszkodzi mu w korzystaniu 
z pracowni, a tak koniecznie chciał wymodelo
wać swoją „tęsknotę*.

— Zawadzałbym tu wam — zaczął — gdy
bym zabrał się u ciebie do roboty.

Bonecki zaprotestował gorąco.
— A co mi to szkodzi — ona ci popozuje, 

jeżeli będzie potrzeb3. Marijchen, rzuć małego 
— zawołał po niemiecku — będziesz pozowała.

Witold skorzystał z łaskawej gotowości pani 
B meckiej. Poczciwa Niemka, jasna, o szarym 
tonie blondynka, dość kształtna i przystojna, 
siedziała cierpliwie, nie zmieniając pozycji, choć 
dzieciak darł się niemiłosiernie.

(Oią$ dał. natt.

I — — — w— — —
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DZIENNIK

Dalej r e z e r w o w i  p o d o f i c e r o w i e :  
W alerjan Ureczuk Markiewicz 1 p. art. fort.

W  oddziałach s a n i t a r n y c h  k a d e c i  r e 
z e r w o w i :  Henryk Ródisch 3 oddz. sanit., 
Oskar Singer 14 i Franc. Mayer 16, Antoni 
Dusbaba 15 oddz. sanit.

W t r e n a c h  k a d e c i  r e z e r w o w i  (za
stępcy oficera): Jarosław Barta 3 p. tren., Ka
rol Hineis 3 p. tren., Eugenjusz Lówenstein 3 
p. tren., Ryszard Singer 3 p. tren., Józef Ben- 
xer i Fryderyk Fialla 3 p. tren., Aleksander 
Nadwodzai i Emanuel Krutzner 3 p. tren., R u
dolf Bloch 3 p. tren., Ludwik Buhac&ek 3 p. 
tren., Hugo W ertheimer, Kamil Sehablin, R u
dolf W erner, Władysław Wanek, Otokar S-naj- 
berk 3 p. tren., O toaar Janusz, Ryszard Róss- 
ler i Franc. Charyat 3 p. tren., Wacław Ko
meda 3 p. tren., Józef Kuczera, Edward Svo- 
boda i Franc. Zeidler, 3 p. tren.

Dalej r e z e r w o w i  p o d o f i c e r o w i e :  
dr. Otton Bergmann, Ernest Exner, dr. Rudolf 
Kolarz, Emanuel Franz, Otokar Polak, Rudolf 
Berg, Adolf Getreuer, Oskar Taussig, Bogusław 
Meduna, Ernest Thessar, Artur Wengraf, Anto
ni Ziuleger, Józef Popper, Ryszard Weissl, Jó
zef Reichel, Otto Scblarbaum, Józef Wtmmer, 
Alfred Zenker, Józef Chmelarz, Wiktor Stóhr, 
Franc. Socha, Wacław Jellinek, Józef Strohalm, 
Józef Propper, Franc. Pokorny, Zdenko Błaha, 
Egon Ederer, Ernest Morgenstern, Leopold Koss, 
Emiljan Kotrba, Jarosław Mesl, Paweł Junata, 
Karol Morawek, wszyscy z 3 pułku trenu.

K a d e t a m i  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w 
r e z e r w i e  zamianowani w piechocie rezerwowi 
kadeci: Wilhelm Grund 80, Jan Frankiewicz
95, Mieczysław Skibiński 90, Antoni Otto i 8, 
Jan Matejcek 93, Jan Gandalovitz 32 n. strz., 
Wilhelm Lemberger 20, Oskar Róssler 15, 
Fryderyk Berger 15, Juljusz Herrglotz 89, Fran
ciszek Jachym czak 13. Stefan Różecki 56, Beri 
W iener 80, Władysław Orobkiewicz 9, Tomasz 
Bocu 57, Michał Schóltas 41, Adam Lmcker 
80, Jan  Siany 54, Wiktor Kunz 58, Teofil P io
trowski 95, Franciszek Strohalm 58, Józef Ku- 
delka 15, Józef Winterstein 15, Fryderyk 
Schauerhofer 15, Hubert Kausek 93, Bernath 
Kovats 15, W ihelm  Scbón 18, Bronisław 
Welz 13, Rudolf Lenk 9, Fryderyk Dohnal 58, 
Hugo Deipenbrock 45, Maksymiljan Ochs 45, 
Fryderyk Muller 93, Gustaw H artm ann 56, 
Stefan Scalat 41, Stanisław L tsser 24, Jan 
Strejschowsky 18, Kornel Mokrzycki 30, Lu
dwik Mennet 58, Fryderyk Hiuterlechner 58, 
Józef Bind' rh jfer 58, Franciszek Krupicka 20, 
Wojciech Baike 95, Rudolf Krum bójk 95, Ka
rol Ermicb 13, W iktor Tomowicz 41, Herm an 
Gottlieb 41, Teodor Steiner 54, Alojzy Heinisch 
100, Rudo f Lm ge 100, Karul H js th  55, Ot- 
m ar W aldherr 55, Franciszek Gse a 54, Fryde
ryk Rodler 90, Franciszek Gorluh 100, Kaź 
mierz Ziszsa 58, Pewel Kassuer 18. Auolf 
Haas 89, Józef Wehoffits 10, Józef Bałut 57, 
Ludomir Gałuszka 56, Bruno H d f 1, Adam 
Fiałek 13, Panfil Popes. ul 41, Władysław Frein- 
dorf 15, Aleksander Wolosiecki 41, Władysław 
Merta 80, Jan Herda 10, Ferdynad Beil 93, 
Antoni Skrzypek 80, Konstanty Schwarz 20, 
Jułjusz Ram m er 45, Emil Petzel 1, Adolf 
Bayer 24 Herman Rudolf 24, Józef Krousl 24, 
Hugo Grohmann 24, Józef Jankiewicz 15, Al
fred Appelt 18, Edward H ubner 18, Antoni 
Józefowicz 95, Franciszek Kulma 13, Ferdy
nand Elstaer 18, Jan Lełmer 1, AnLni  
Frank 77,- Gustaw M aitin 9, Natan Nel- 
ken _ i3^ j£usU w -P atuw r24 , Edgar Chertck 30, 
Maurycy H ditsebka 93, Karol Ruby 30, Mi
chał Sroczyński 45, Rudolf Fritdl 100, Kaz.- 
mierz W odzńnci 20, Jan Jaskowiee 13 Antom 
L th  i ann 1, Emanuel Ger.ioch 18, Joz f Bóbra 
18, Stanisław Jakubowski 30, Ludw*. c Doubra- 
wa 40, Mieczysław Zarztczi 15, Maksymiljan 
Berwitsch 100, A'fred Jusl 10, G ittfryd Wem- 
berg 90, Alojzy Friedwagnrr 10, Rudolf Bo- 
dicka54, Jan Konczakowski 30, R u d J f  Pies 18.

Dalej rezerwowi podoficerowie: Stanisław
Drozd 45. Jan Diak 10. Jan Linbart 93, Sta
nisław Kuiharski 25, Rudolf Gerlich 1, Alojzy 
Hobler 93, Ludwik Pasławski 30, Józef Mykitka 
30, Władysław Brablec 93, Teodor Wólfei 93, 
Jan Sukoliński 13.

Zastępcą oficera w rezerwie zamianowany 
podoficer kawalerji Wojciech Barta 11 p. ul.

W a r t y l e r j i  p o l o w e j  zamianowani k a 
d e t a m i  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w rezer
wie kadeci rezerwowi: Bronisław Winnicki 31 
dyw., Wiktor Geyer 32 dyw., Jan Langie 11 
korp., Józtf Cbarwat 33 dyw., Ryszard Stosius
1 korp., Aleksander Lewicki 11 korp., Herman 
Gróger 2 dyw., Fryderyk Pautsch 32 dyw., 
Franciszek Linke 30 dyw., Jan Laurynów 32 
dyw., Rom an Wiodę* 3 dyw., Fryderyk Selig- 
m ann 30 dyw., Karol Fusiarski 33 dyw., S ta
nisław Sahanek 11 korp., Tadeusz Folner 33 
dyw., Leon Ple3ch:ier-E:ch3tett 29 dyw., W uto r 
L risch 1 dyw., Felifcs Gramer 30 dyw., Antoni 
NoTak 2 dyw., Gustaw Balicki 11 korp., Ry
szard Schreiter 31 dyw., Wojciech Sabecki 31 
dyw., W iktor Bukovansky 1 korp., Mieczysław 
Zaremba 2 dyw., Jan Szmyd 11 korp., Alfred 
Suchy 2 dyw., dalej rezerwowi podoficerowie: 
A fons Rupprecht 2 dyw., Karol Grodzicki 10 
korp., Konrad Jacyna-Onyszkiewicz 32 dyw., 
Romuald Kowalski 1 korp., Robert Blum 2 dyw.

W a r t y l e r j i  f o r t e c z n e j  zamianowani 
k a d e t a m i  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w re
zerwie kadeci rezerwowi: Fryderyk Vopicka 2 p.. 
Błażej Matl 2 p., Antoni Marjanek 3 p., Karci 
Ftistóss 3 b., Ludwik SUinl 3 p., Karol Matej
2 p., Wacław Zach 3 p., Franciszek Koselka
3 p., W alerjan Timkowicz 3 p., Ferdynand Że
brak 2 p .( Stanisław Winiarski 3 p., Alfred 
Batlo 2 bat., Maksymiljan Mannel 3 p., Ernest 
L;esauer 3 bat., Robert Weck 3 p., Dezydery 
Csengers 2 bat., Rudolf Schwidernoch 3 p., 
Oskar Seroy 2 p., Ryszard Bondy 3 p., W oj
ciech Kólbl-Geysing 2 p., Franciszek Jaros 3 p., 
Józef Sztwiertnia 2 p., Wojciech Ney 2 p., Cy
ryl Langer 3 p., Teodor Binder 3 p , E im ucd 
H adants 3 bat., Józef Pliska 2 p . ; dalej rtzer- 
wowi podoficerowie: Otto Artens 2 p., Augu
styn Brhel 2 p, Edward Colzer z 1 p. do 3 p., 
A rtur Koschik z 1 p. do 2 p., Juljusz Lutsch 
z 1 p. do 2 p.

W p i e c h o c i e  zamianowani kadetami 
rezerwowymi podoficerowie rezerwowi: Karol 
Schenk z 17 bat. strz. do 98, Piotr Kohut 15. 
Józef Drobiiek 18, Tomasz Wójcik 80, Hugo 
Martinetz 30, Otto Deutsch z p. strz! tyrol. do 
100, Jan Polaczek z 30 do 55, Rudolf Fischer 
1, Jan Trzesky z 30 do 55, Gustaw Cbristjan

18, Franciszek Beichel z 5 bat. strz. do 96, 
Wilhelm Rotach z 94 do 93, Edward Sykora 
z 18 do 16, Wacław J a n sa z 8 4 d o  54, Wacław 
Kostórkiewicz 13, Baruch Reif recte Rares z 
30 do 55, Franciszek Kratochwil 54, Herman 
Freytag z 4 do 100, Aleksander Szulisławski z 
30 do 77, Władysław Potrzebnicki 80, Henryk 
Speck 18, Józef Lachmayr z 30 do 77. Franci
szek Gabitzer z 4 do 93, Ferdynand Thiele z 
18 do 73, Wacław Jański z 18 do 98, Salo
mon Zelt 57, Adolf Loibl z 3 p. ty r  strz. do 
77, Władysław Reinberger 80, Leon Żytny z 30 
do 55, Gerhard Raobalski z 30 do 77, Libor 
Stuba z 5 bat. strz. do 44, M. Muszyński z 30 
do 45, Alojzy Beier z 5 bat. strz. do 73, S ta
nisław Trcala z 3 do 54, Jan  Krupski z 30 do 
40, Jan Postulka z 3 do 100, Adolf Kasparek 
z 3 do 54, Rudolf Huber z 30 do 77, Franci 
szek Piaszczyński z 30 do 45, Jan Jaśnikowski 
24, W iktor Setiński z 4 bat. pion. do 9 bat. 
pion., R obeit Bressler z 3 p. strzelc. tyrol. 
do 20 p. p.

Jan Stee 56, Józef Kunze z 1 bat. strz. do 
100, Karol Wojewoda z 4 do 45, Jan Walcher 
67, Adolf Loy-Sternschwert 1, Klemens Kłem 
z i p .  strz. tyr. do 89 pp., Franciszek Navratil 
z 3 do 77, Michał Tatuch z 30 do 45, Sala
mon Jammer 56, Juljusz Schlesinger z 5 bat. 
strz. do 17 pp., Franciszek Hombesch 15, Józtf 
Bednar z 3 p. tyr. strz. do 1, Stefan Soretz 
z 4 do 54, Rudolf Laznicka z 3 p. tyr. strz. do
56, Karoi Travnicek 54, Antoni Svoboda z 94 
do 100, Henryk Knopp 1, Władysław Schnei- 
berg z 30 do 45, Ludwik Kry9ta z 5 bat. strz. 
do 100 pp., Jan Boryło 45, Czesław Sidorowicz 
80, Władysław Porębski 57, Wilhelm Dec z 49 
do 40, Wojciech Andre a z 3 p. strz. tyr. du 9 
pp., Kazimierz Barski z 15 do 20, Karol Spieak 
54, Bratysław Stepanek 54, Zygmunt S.lbiger
57, Leopold Zalodek 41, Franciszek Brancik 54, 
Hugo Gallent z 4 do 56, Leupold Better 41, 
Antoni Lexa 54, Włodzimierz Dąbrowski 80, 
Oskar Wolf 54, Stanisław Borysławski 45, Zyg
fryd Riesenfcld 54, Marjan Teodorowicz 80, Jan 
Dusza 20, Ferdynand Halamek z 84 do 56, R u
dolf W idm ann 1, Józef Rychlicki z 27 do 77.

Jan Rizner z 4 p. strz. tyr. do 57 pp., Sa
lomon Soreth z 15 do 77, Otto Bloscb 100, 
Józef Heinz 93, Józef Kroutil 54, Albert Li- 
povs<y z 4 do 20, Karol Schmidt z 3 do 20, 
Rudolf Sebó ńnger z 3 p. tyr. strz. do 45, R o
bert Scireth z 3 p. tyr. strz. do 40, Franciszek 
Frank z 6 bat. strz. do 20, Epaminondas Bo- 
kance z 3 p. tyr. strz. do 89, Ryszard Kuhn i 
Rudolf Kutill, obaj z 3 p. tyr. strz. do 45 pp., 
Franciszek Kaimus 95, Józef Proskuraieki 24, 
Henryk Gąsiorowski z 4 do 77, Włodzimierz 
Kozak 55, Franciszek Dedek 1, Abraham Ara
bach z 30 do 9, Henryk Fleischel z 30 do 40 
Roraati Giżowski z 25 do 9, E _ui Roseiibach 
z 64 do 10, Teodor Prymal z 3 p. strz. tyr. 
do 9 pp., Marjan Freund 58, Franciszek F ty- 
dlewicz z 30 do 9, Marjan Pfeiffer-’Weber 80, 
Juljan Guhn 80, Alojzy Tucek z 3 do 10, Syl
wester Boda z 3 do 40, Emil Domes z 5 bat. 
strz. do 47 pp. Stefan Kottola 41, Józef H ara
symowicz 30.

Wilhelm Bończak Bontzóda z 3 p. strz. tyr. 
d 77 pp., Robert Karko3chke z 15 “bat. pion. 
do 9 bat. pion., Etemer Decker z 7 bat. pion. 
do 11 bat. pion., Emil Potborn z pułku kolej, 
do 11 bat. pion., Roman Brzezowski z pułku 
kolej, do 11 bat. pion., Emil Penzias z 80, Ru- 
dóif Zoder z_4 dfi 20, Henryk Drorak £ pułku 
Ł- lej. do 10 bai. pion., Augast ttaas  z 3 p.
tyr. strz. do 20 pp., Franciszek Gradt z 2 p.
strz. tyr. do 45 p p , Ignacy Zach z 15, Jozef 
E :kbardt z 84 do 100, Józef Passnocht z 3 p. 
strz. tyr. do 100, Józef Schwarzl z pu ltu  kolej, 
do 9 bat. pion., Alfred Seidel z 1, Wiktor 
Muller z 15 bat. pion. do 10 bat. pion., Maksy-
miljan Langer z 16 bat. strz. do 56, Karol
Czajkowski z 80, Franciszek Schenk i Albert 
Glaser z 1, Al« jzy Bojdecki z 30, Leopold Ho- 
fer z 21 do 77, Agenor Lewicki z 95 do 45, 
Stanisław Kocjan z 4 do 20.

Aadrzej Vecera 10. Józef S .hauer 45. Mi
kołaj Fediuk 9, Józef Ziwadowsui 80, Dawid 
S.elenfreund z 30 do 56, Józef Makowski z 30 
do 57, Jan Mayerhofer z 21 bat. strz. do 77 
pp. Artur Baar z 3 p. tyr. strz. do 89, Franci
szek Hiebel z 12 bat. strz. do 4 pp., Alfred 
Kaudela z 3 p. strz. tyr. do 89, Marjan Koby
lański 80, Samuel Wittlin 80, Jonas Schiffmann 
z 15 do 90, Wincenty Ziarkiewicz z 30 do 77, 
Jan Zgórniak 57, Franciszek Viturka 13, Antoni 
Axmann z 84 do 56, R  bert Kugel z 3 p. tyr. 
strz. do 20 pp.. Rudolf K<ilimann z 3 p. tyr. 
strz. do 57 pp., Paweł Bader z 3 p. tyr. strz. 
do 89 pp., Hugo Ochs z 3 p. strz. tyr. do 20 
pp., Adolf Berndt z 12 bat. strz. do 78 pp., 
Simon Weiss 41, Fryderyk Pasternak z 3 p. 
strz. tyr. do 45 pp., Fianciszek Kiczorowski 45, 
Ludwik Glaser z 4 p strz. tyr. do 20 pp., H -r- 
man Lauser z 4 p. strz. tyr. do 20 pp.

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
w dalszym ciągu:

K a d e t a m i  r e z e r w o w y m i  m anowani 
w piechocie, strzelcach i pionierach oraz pułkach 
kolejowych i telegraficznych następujący podofi
cerowie rezerwowi: Fryderyk Mctzner z 4 p.
strz. tyrol. do 77 pp , Rudolf Dimaczek z 49 
do 40, Józef Scichter z 49 do 40, Oskar Blatt 
1, Józef Haar 1, Franciszek Winkler 93. R u
dolf Kramelisch 1, Józef Hickl 93. Franc. 
Mandys 18, Albin Dżarski 80. Stanisław 
S ajna 66 R  man Knflewski 94, Ryszard 
Leck 12 bat. strz. poln., Henryk Strauffcr 95, 
Edward Hópfert 93, Paweł Kadnla 1, Agenor 
Adamowski z 30 w 57, A'ojzy Selzer z 30 do 
57, Stanisław Mierczuk 9, dr. Maks Kunert z 
3 w 40 Maurycy Suel 93, Arnold Freisler 1, 
Hugon H ippek z 16 bat. strz. poln. w 36 pp. 
Rudolf Glucklich i A rtur Lindner w 93, Alojzy 
Birwig 1, Józef Plsćek 18. W alter Vogf 54, 
Antoni Feigel 24 Jarosław Kostka 21, Włodzi- 
m erz Chudzikiewicz 80;

Leon Grossmannn 55, Cbaim Sokaler recte 
Weissmann z 30 bat. strz. poln. w 77 pp., 
Joel Mendelsohn 24, Michał Kwasik z 30 w 77, 
Lak Nehmer 13 Natan Bernfeld 8, Emil Ziffer 
z 3 w 9, Salamon Haas i Franciszek Tannich 
93 Maurycy Steiner 15 bat. strz. poi. w 98 pp., 
Roman Garwuliński 97, Gwido Wojciechowski 
87, Mikołaj Buczacki z 80 w 89, Jerzy Mokrzycki 
z 30 w 57, Franciszek Muszyński w 100, Lu
dwik Midowicz 13, Jan Żmuda 57, Ferdynand 
Specbt z 94 w 77, Antoni Rynie wicz 25, Jan 
Wasyłyszyn 45, Jan Kafza 93, Jan Winkler 54, 
Zygmunt Zubalewicz z 80 w 77, Władysław Ju -
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rowicz i Adam Dziwiński z 30 w 77, Antoni 
Kozel 100, Jakób Sżczerpowski i Jan Lukas 56, 
Kazimierz Mrowieć 13, Antoni Chlap z 13 w 
10, Ludwik Hibl 20, Alojzy Ambrozek z 8 w 
54, Bronisław Godziemba Głowiński z 8 w 77, 
Jarosław Vrabec z 3 p. tyrol. strzelc. w 98 pp., 
Michał Wołoszenko z 41 w 85.

Teofil Iwanowicz z 41 w 77, Juljusz Kon
kol 54, Karol Lorenz 1, Józef Stej6kal z 18 w 4, 
Juljusz Madarasi z 13 w 39, dr. Bronisław Zby- 
szewski 1 p. tyr. strz. poi., Tadeusz Borowiczka 
z 30 w 77, Robert Foedrich z 13 w 56, Jan 
Zięba, Idei Schornstein, Stanisław Kantor i An
drzej Gondek, wszyscy w 57, Rudolf Sztrelka 
z 72 w 85, Ferdynand Balicki 95, Józef Dwo- 
rzak z 3 p. strz. tyr. w 93 pp., Wincenty Ja
siewicz z 3 p. tyr. strz. w 89 pp., Józef Bezdek 
18, Leon Angel 54, Juljusz Hoffmann i Jan 
Ciomborowski 57, Glikerion Nosiewicz z 41 w 
31, Zenon Winnicki 24, Abrahan Ohrl&nder 
z 30 w 89, Adam Konopka z 13 w 20, Józef 
Krupiński 56, Leon Jacykiewicz 95, Alfred Ka
pelusz z 30 bat. strz. polu. w 89 pp., Ryszard 
Monnaberg 93.

K R O N I K A .
LWÓW 2 styczaia

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +  8" R. Pogoda.

Telegramy gratulacyjne. Ks. Cz a r  to 
r y s k i  otrzymał kilka telegramów gratulacyjnych 
z powoda swej świetnej mowy.

Między innymi następujące: „Cześ ć  i wdz i ę -  
c z n o ś ć  ś w i e t n e m u  Ko ł u  p o l s k i c h  po 
s ł ó w za p r z e p i ę k n ą  d e k l a r a c j ę  w s p r a 
wi e  w r z e ś u i e ń s k i  ej.  Prof. Wicherkiewicz.*

„Hoł d  s k ł a d a m  k s i ę c i u  p a n u  za to 
ś w i e t n e  w y s t ą p i e n i e  w s p r a w i e  w r z e 
ś n i  e ń s k i ej. Kowalski z  B irczy .*

Biskup tarnowski, ks. dr. Leon Wałęga, 
wydał do duchowieństwa kurendę, w której oświadcza, 
ie ks. Stojalowski nie posiada w djecezji tarnowskiej 
„celebret*, a zatem do ołtarza nie może być przy
puszczony,

Mianowania na kolei. W okręgu lwow
skiej dyrekcji podurzędnikami pierwszej kategorji 
zostali: Cehak Jan, Przemyśl; Horny Teodor, Lwów; 
do drugiej kategorji przeszli: Mmiał Józef, Droho
bycz; Monasterski Izydor, Stryj; Zrębowicz Wincenty, 
Szarek Wład., Petr Rud., Przemyśl, Gracz Jak., 
Lwów; Grimar Stef, Przemyśl. W trzeciej kategorji 
posunięci: Heintsch P., Teurer M., Borysław; Filar 
J., Lwów. Z trzeciej kategorji mianowani: Just N., 
Fabrycy A , Bsłaban J , Dąbrowski K., Pieniążek B., 
Podluski L., Spallek J., Krzeń A., Kotowicz A. 
W czwartej kategorji posunięci : Feisel W , Mu
szyński J , Woli J., Franikiewicz F., Mładejowski 
F r , Praefort A , Szczurkiewicz S , KrzyWokulski A., 
Lorber M Rabel F., Puncet J., Schabenbeck A,, 
Bruna J , Katta S Do czwartej kateguiji przeszli: 
Mięsowicz M., Gold M.,. Krzesz J., Walentyn M, 
Hoffner K , Dillman K , Schreiner J., Kohler J., 
Stauzel E , Kochański A , Sztafa W. Łysakowski 
Z , Zipper K., Szybalski A , Mond M , Wallner E , 
Brodowirz W., Schwarz J , Karapinka D., Łopusie- 
wicz Fr., Czuerwar L , K czek J , Dawa M. W pią
tej kategorji posunięci: Wenz A , Hankiewicz J ,
Dlouhy W., Loos F., Fliey L., Schutty E , Rudzik 
E , Dahlke A , Nogaj W., SUssle J , Maciejowski 
T., Sołtys W., Ragan M., Kleiberger W., Risavy K,, 
M&ndanus H , Ario PL Piątkowski E , Steiner Ch., 
Marco A . Belonlavek^K , tląd  M ,‘ Skiibut~J.f Reh 
lich J , Gierynowicz K , Bodnar J , Sąsiada K , 
Dziedzic St., Tarnowski I , Piskorz J , Tabaczyński 
B, Łabarzewski K , Powolny M., ILrrer J., Geiss 
ler A , Radiszewski J ,  Freudental S., Feuerman 
D , Hreherczuk A , Aufschauer J ,  Wojnar J ,  
Schmidt F., Hreczański F., Wohlan G., Sloniowski 
A , Wagner J , Holik E Do piątej kategorji za- 
mianowani : Rogawski J , Bfiasa T., Stroposki J., 
ReinlSnder B., Wójcicki H., Fritz J , Goldstaub S., 
Herzig K.

Premiowanie 8ług. W poniedziałek, dnia 
30 grudnia 1901 odbyło się w sali posiedzeń gali
cyjskiej kasy oszczędności w obecności członków dy
rekcji, 34 z kolei premiowanie sług, z fundacji ga
licyjskiej kasy oszczędności imienia ś . Felicjana 
Korab Laskowskiego, ustanowionej dla sług domo
wych mieszkańców m. Lwowa. Z ogólnej liczby 
kompetentów trzydziestu trzech, wyłączono dla braku 
wymogów regulaminowych dziesięciu, pozostałym zaś 
dwudziestu trzem sługom, przyznano nagrody w ksią
żeczkach galicyjskiej kasy oszczędności. Mianowicie 
otrzymali w książeczkach po 60 koron:

a) p i ę ć  r a z y  p r e m i o w a n a :  Powala Te
resa 48 lat służby w^jednem miejscu.

b) t r zy r a z y  p r e m i o w a n e :  Mazurkiewicz 
Katarzyna, 35 lat; Ruda z Unickich Justyna, 33 lat 
8 miesięcy;

c) d w a  r azy  p r e m i o w a n i :  Wojtonowicz 
Aniela, 41 lat; Halarewicz Teodor, 37 lat; Bednar 
czuk Jan, 33 lati Gardziel Jan. 32 lat 8 miesięcy; 
Hostyński Piotr, 30 lat 2 m .; Fut Gbmielecki Szy 
mon 25 lat 10 m ; Kradyi Szymon 27 lat 2 m. 
służby w jednem miejscu.

W książeczkach po 30 koron:
d) raz  p r e m i o w a n i :  Szczuk Jan 24 lat 

5 miesięcy; Bojko Taćka 23 lat 8 m .; Bukartyk 
Jakób, 22 lat 5 m .; Kosiba Piotr, 21 lat 4 m. ;

e) d o t ą d  n i e p r e m i o w s n i :  Druszkiewicz 
Katarzyna, 19 lat; Waliduda Maciej, 17 lat 4 mie
sięcy; Ptasznik Krzysztof, 17 lat 2 m ; Koseńska
Emilja 16 lat 8 m ; Sobiecka Paulina, 16 lat;
Soroka Matrona 16 lat; Mazurkiewicz Franciszka,
55 lat 11 m ; Golas Michał: 15 lat 10 m .; Gu-
raólka Petronela, 15 lat 4 m. służby w jednem 
miejscu.

Z „Sokoła*. Przypominamy szanownym dru
hom, że na wspólny opłatek wraz z rodzinami mo
żna się zapisywać w kancelarji .Sokola*, najpóźniej 
do czwartku dnia 2 stycznia br. do godziny 8 wie
czorem.

W zakładzie wychowawczo-naukowym pani 
Marji Bielskiej, lekcje szkolne dla chłopców i zaję
cia dziecinne w ogródku frebrewskim rozpoczną się 
3 stycznia br.

Ofiara Zamiast przesyłania życzeń noworo
cznych, złożył p. dr. Pisek na cele stacji ratunkowej 
10 koron.

Wieczornica ów. Andrzeja urządzona przez 
„Czytelnię kobiet* i „Kolo pań* na cele kursów 
rękodzielniczych dla kob.et, przyniosła dochodu brutto 
943 kor. — wydatki przedstawiają sumę 550 kor., 
czysty dochód tedy wynosi 3H8 kor. Świetny ten 
rezultat zawdzięczyć należy wyłącznie szczeremu zn- 
jęciu się komitetu Pań, które umiały wysoce umie- 
jętnem urządzeniem zainteresować szerokie koła pu

bliczności naszej i nadać
swojski i serdeczny, a zaraz wytworny i eiegan 
cki. - Wydział „Czytelni kobiet* i Kola pań* speł
nia więc miły obowiązek, składając tą drogą gorące 
podziękowanie wszystkim panicyi, które raczyły wziąć 
udział tak gorliwy w tej pracyjL również jak i sza
nownym artystkom i artystom, ! którzy wykonaniem 
doborowego programu przyczynili^się do uświetnienia 
wieczorku. V

Skla'amy też dzięki szan. komendzie 30 p. za 
udzielenie muzyki wojskowej, a kapelmistrzowi 
Rollowi za artystyczne jej kierownictwo,

Równocześnie niech nam będzieS wolno wyrazić 
serdeczną wdzięczność p. Edwardowi Neumanowi za 
dar 100 kur., który złożył na rzecz kursów ręko
dzielniczych dla kobiet, w celu poparcia przemysłu 
krajowego.

Z Tow. oświaty ludowej. Zarząd Główny 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej uzupeł
ni! w grudniu br. 15 bibljotek czytelni Ludowych 
w miejscowościach: Leszczyny, Polanka wielka pow. 
Biała, Jeleń pow. Chrzanów, Dobra szlachecka pt>w> 
Dobromil, Rokietnica pow. Jarosław, Gzulice, Ka> 
mień, Kaszów pow. Kraków, Sidzina, Siemień, pow. 
Mjślenice, Podole pow. Nowy Sącz, Czarna pow. 
Ropczyce, Lipnik, Raciechowice p. Wielicki, Krze
szów pow. Żywiec. Nadto założył 3 nowe czytelnie  ̂
w miejscowościach, Kościelec pow. Chrzanów, Jar 
ślany pow. Mielec, Nockowa pow. Ropczyce. ^

Ogółem w roku bieżącym uzupełnił Zarząd 
główny 206 czytelń i założył 33 nowych

Garderoba teatralna. Komisja teatralna 
raty miejskiej, zarządziła, aby na przyszłość d 1 a 
k a ż d e j  o s o b y ,  składającej zwierzchnie 
w garderobie teatralnej, wydrwano o s o b  
czek.  Sporządzono w tym celu osobne książeczki 
jukstowe, które znajdują się u garderób anych. W:dz, 
składający swe okrycie, otrzyma kupon, na którym 
wyraźnie podano, że uprawnia on do odbioru rzeczy 
j e d n e j  t y l k o  o s o b y ,  — gdyby więc kilka osób 
rzeczy swe złożyło wspólnie (jak to dotąd działo się 
często) za jednym znaczkiem to w razie zarzucenia, 
zagubienia, wreszcie zamiany, ciężyłaby na gardero
bianych odpowiedzialność za r z e c z y  j e d n e j  
t y l k o  o s o b y ,  reszta zaś osób nie mogłaby żądać 
żaduego odszkodowania.

Każdy więc, kto składa rzeczy swe w gardero 
bie, winien we własnym interesie żądać osobnego 
kwitu jukstowego. Celem tej innowacji jest przede- 
ws'.ystkiem wprowadzenie większego, niż dotychczas 
ładu w garderobach, czemu oczywiście' publiczność 
przyklasnąć tylko winna. Należytość za przechowanie 
pozostaje ta sama co dotąd, mianowicie 20 h. od 
osoby na wszystkich miejscach, z wyją kiem III 
balkonu, gdzie opłaca się 10 b.

Z a r z ą d z e n i e  p o w y ż s z e  w c h o d z i  
w życ i e  j u ż  z d n i e m  d z i s i e j s z y m

Kłopoty panny P esi — jakby żywcem ze 
Śmigusa wycięte, spisano wczoraj protokolarnie na 
inspekcji policyjnej Rzecz, w oświetleniu urzędowem 
przedstawia się mniej więcej następująco. U pana 
Jnnasa Ilandwerkera, szynkarza, zamieszkałego na 
iii piętrze swej własnej kamienicy przy ulicy Ko 
ściuszki f. 24, pełni r bo wiązki służącej „do wszysi 
kiego* panna Pesia Chaja Nates. Wczoraj popołu
dniu była panna Pesia w mieszkaniu sama jedna 
i tylko pragnąc napić się kawy, nastawiła samowar 
sama zaś poszła po cykorję. Gykorję tę sprzedawał 
w sklepiku przy sąsiedniej ulicy, pan Adolf Apfelberg, 
który — nawiasem powiedziawszy — uczuwal spe
cjalną przyjemność w patrzeniu w oczy panny Pesi. 
W sklepiku tedy, patrzyli s bie w oczy nawzajem 
panna Pesia i pan AJclf małe „parę kilki kwa 
dransy*, tak, że gdy nasza bohaterka zarumieniona
4  r u Z g t - tą c - t A u w a d a  w .i> v i i8  z  c y k o r j ą

mat skończył się już. A dramat ten, wyglądał tak: 
Z samowara kawowego, pozostawionego w ku hni. 
wyleciała iskra i spadla za kufer Pesi. Za kufer ten, 
rzuciła była ta nieszczęśliwa dziewczyna pewną część 
zmienionej niedawno barchanowej swojej bielizny. 
Bielizna ta zatliła się od iskry i wybuchła po jakimś 
czasie płomieniem. Od płomienia tego zajął się ku
fer Pesi, stojący obok i zawierający cały jej mają 
tek i całą wyprawę. Nim sąsiedzi ogirń dojrzeli 
i po wyłamaniu na klucz zamkniętych drzwi, uga 
sili, kufer Pesi z całą j^j wyprawą spalił się do
szczętnie.

Kiedy „pechowata* Pesia z cykorją do domu 
wróciła, zastała w miejscu swojego, dumą ją napawa
jącego kufra, zwęglone zgliszcza jego tylko.

A wszystkiemu temu, winna była cykorją pana 
Adolfa.

By nas o fantazowanie na Śmigusowy temat 
nie posądzono, podaliśmy powyżej pełne nazwiska 
aktorów tej tragedji i ich adresy, tak, ie każdy, kto 
zecbce tylko, o prawdziwości naszej notatki na miej
scu przekonać się może.

Strejk  w Buczkowicach. W fab yce mebli 
w Buczkowicach koło Białej wybuchł onegdaj strejk. 
Strejkuje tysiąc robotników.

Wiec p o lsk i odbył się w niedzielę dnia 29 
grudnia w Samborze, pod przewodnictwem mar
szałka pow atowego p. Ludwika Balickiego. Na wiec 
ten zebrało się bardzo licznie m:eszczaństwo i inte
ligencja, mężczyźni i kobiety, duchowieństwo i ży
dzi, przed mieszczanie i włościanie. Na porządku 
dziennym wiecu była postawiona spnwa upaństwo
wienia gimnazjum cieszyńskiego, referowana przez 
adwokata dra Potockiego i sprawa przemysłu kra
jowego w referacie pana Władysława Popiela W 
obydwóch sprawach uchwalił wiec, po dłuższej po
ważnej dyskusji, cały szereg rezolucyj i postulatów. 
Sprawy wrześnieńskiej nie pozwoliło starostwo umie
ścić na porządku dziennym wiecu; pomimo to i 
wbrew zastrzeżeniom komisarza rządowego, wyłoni
ła ona się w bardzo dyplomatyczny sposób, była 
szeroko omawianą, a nakoniec udało się przewodni
czącemu znakomitem prowadzeniem obrad, poddać 
pod glosowanie postawioną z poza komitetu wieco
wego rezolucję, którą t ż wiec jednomyślnie uchwa
lił. W rezolucji wyraził wiec cześć dla ofiar wrze- 
śnieńskich, pogardę dla niepomnych swego świę
tego obowiązku sędziów pruskich, oraz naddeję, że 
skoro z pośród dzieci i ludu powstają bohaterowie, 
Polska jeszcze nie zginęła.

Pan komisarz rządowy zapragnął wykreślenia 
z rezolu ji ostatnich trzech powyżej przytoczonych 
słów, co wśród wiecowników wzbudziło raczej we
sołość, niż oburzenie! Po zupełnem wy zerpaniu 
porząiku dziennego, zamknął przewodniczący obrady 
wiei owe.

Zam ach na m ik ad a  Frankfurter Ztg. do
nosi z Tokio, że N emier, nazwiskiem Sehoran, miał 
wykonać zamach na cesarza japońskiego. Szczegó
łów dotychczas brak.

Saykany h ak a ty stó w . Z Brunświku dono
szą następujące szczegóły o rozwiązaniu tamtejszej 
Czytelni akadeuiików polskich: Gdy studenci Polacy 
przedstawili rektorowi do zatwierdzenia nowy doda
tek do statutu, że „Czytelnia, dbając o honor tutej-

^Polaków, występować będzie prze- 
m, nie płacącym długów* — oświadczył 

rektor Beckurts, że nie może ścierpieć żaduych to
warzystw politycznych i religijnych. „Bo w Niem
czech, moi panowie — rzekł ów mąż nauki -  po
litechnika musi posiadać charakter niemiecki, a nie 
być mięszaniną Anglików, Polaków, Rosjan, katoli
ków, żydów, baptystów. Wasza czytelnia nie zwra
cała na się uwagi, boście kolorów nie nosili; do
piero teraz podaniem listy swych członków przypo
mnieliście się nam i nie chcąc robić wyjątków, 
zamknęliśmy czytelnię. Moi panowie, w swoich sta
tutach powiadacie o studentach polskiej narodowo
ści, lecz podług mnie, polska narodowość na świe- 
fie iiie istnieje. Jest niemiecka, angielska, austrja- 
cka (sic!), ale polskiej niema*. Pisma poznańskie 
przypominają czytelnikom, że jeszcze w roku 1896 
warszawskie Towarzystwo farmaceutyczne prosiło p. 
Beckurtsa o pozwolenie przetłómaczenia jakiegoś je
go dzieła. Wtedy p. Beckurts napisał, ie jest dumny 
z zaszczytu, iż Polacy przyswajają sobie jego pracę.

Niemcy kradną polskie ryby. Ażeby nie 
dopuśdć jesiotra, idącego na tarło w górę Wisły, 
w okolicach Torunia, Niemcy zagrodzili sieciami 
Wisłę n« całej szerokości i głębokości i żaden je
siotr za sieć się nie przedostanie, chyba, że sieć 
przeskoczy. Stąd wszystkie one pozostają w granicach 
pafstwa niemieckiego, właściwie Prus Jest to więc 
w najprostszej formie zamknięcie granicy dla jesio
tra żywego, któremu przyroda granic tych nie na
kreśliła, pozbawienie kraju naszego korzyści z daru 
przyrody.

ok ecie 0 d w *t  *a bakatysm. Pisma z Królestwa
T i  ,■‘donoszą, że w latach ubiegłych przed świętami Beżego 

ny zna- Narodzenia ludność z okolic pogranicznych Króle
stwa tłumnie dążyła do Katowic po sprawunki. Sa
mi tylko pracownicy kopalń w zagłębiu dąbrowskiem, 
zakładów sosnowickich i kolei żelaznych, nie mó
wiąc o ciemianacb, pozostawiali w mieście pruskiem 
liczne setki rubli. Znana w Katowicach firma Fi
schera w ostatnich dniach przedświątecznych targo
wała 5 — 6000 marek. Obecnie „żniwa* doroczne 

; zawiodły, ludność polska zupełnie ominęła Katowice 
| i dążyła po zakupy do miast okolicznych w Króle
stw ie; Fischer utargowa! ledwie 500 marek, w skle

pach pomniejszych panują pustki. Kupcy katowiccy 
opłakują te stosunki.

Echa magnackiego hazardu. Neue freue 
Pressa rysuje następujące obrazki z wiedeńskiego 
Yockey-klubu, który stał się świeżo areną homery- 
cznej walki na tem polu. Grano w bakarata i bank 
trzymany był k rouant, t. j. chodził z rąk do rąk. 
Do pewnej godziny w no^y poniterowano umiario- 
wanie, nb. według poglądów Yockey-klubu; stawki 
nie przewyższdły 20 — 25 tysięcy koron. Ale już 
i podczas tej gry, polski arystokrata stracił około pół 

. miljona. Z kolei wziął karty magnat węgierski i sta
wka urosła do 100.000 koron. Niebawem stawka 
została potrojoną. Dwie te stawki przegrał arystokrata 
polski Teraz stawiał on po 200 000 koron na jedną 
kartę i przegrał kolejno 7 stawek, co trwało nie 

>wiele minut. Na tę grę spoglądał ironicznie napis: 
„Według § 522 nie wolno uprawiać hazardu*. Tym
czasem, nawet uwzględniając majątek grających,

■iostatnie wygrane i przegrane mogą uchodzić po
wszechnie za olbrzymie. Według przepisów klubo- 

rwycli, gra odbywa się wyłącznie na marki, których 
dostarcza klub, otwierając swoim członkom kredyt 

1 do 10.000 koron. Zresztą członkowie, ze względów 
dogodności, mają swoje depozyty w klubie, a suma 
ich ogólna dosięga paru miljonów. Wypłaty usku 
teczniają się zaraz, lub w ciągu 24 godzin. W da- 

□naierta zarum.emum. wypadku magnat węgierski zgodził sią na prze-
cykorją do dimu d ^ ł  ,' ^ r,e '* '*  krab* Post'- Sc4^-

[Wość przesłania przegranej w najkrótszym czasie Po 
'grze arystokrata polski udał się do czytelni i zasiadł 
spokojnie przy gazetach. Cesarz Franciszek Józef wy

raził swe ubolewanie z powodu gry hazardowej 
w klubie i zalecił, aby przeprowadzono w tej mie
rze śledztwo. Oczywiście Dikt nie liczy, aby śieóztwćT  ̂
i dalsza procedura mogła wydać jakie ąbzytywne 

■frezultatj. ^  _  —

r c

• Humorystyczny kalendarz „Śmigusa**
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 

. czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
rwać prenumeratora wie Dziennika polskiego p o 
j w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
/ wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
■ rzyk Śmigusa  15 ct. (30 h.)
f * Colosseum Thorna. Od 16 g-udnia największy 
‘ sensacyjny program świata! 15 n i e d ź w i e d z i  po-  

i l a r n y c h  4 psy, 1 koń największa tresura świata. 
T r u p a  H a d j i  Mo h a  m e d  6 arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpięraiej- 

fszy i największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
f ameryk. B r o t h e r s  G e a  d o, amerykańscy gimnastycy 

na obracającej się drabinie L o r e t t e ,  ze swoim „mar- 
l murowym psem Ben* pozy plastyczne. M a r y  von D y k, 
) ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  tw o  P a u l i a ,  
*akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n v e l l s ’ 
Ayirtuozi instrumentaliści niezrównani. I z a  F a n e h o n ,  su- 

Jbretka. Codziennie o godzinie 8 ej wieczorem sensacyjne 
j  przedstawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d a t a -  

,w i e □ i a o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec ,rem. 
/Co piątku High-Life.
\  Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
(Plohna ul Karola Lndwika 9.
, * Opłatek. Wydział Stowarzyszenia nauczycielek za-
1 prasza uprzejmie swoich członków czynnych i wspie

rających na wspólny „opłatek*, który się odbędzie dnia 
4 stycznia b. r. t. j. w Sobotę o godzinie 6 wieczorem 
JW lokalu Stow. ul Batorego 1. 11.

S kład ki na oele użyte czno ści publicznej lub naro 
r-MoweJ,

Na b u d o w ę  k o ś c i o ł a  św. E l ż b i e t y  zł ż jł 
)p . Jan Celestyn Wiktor 3 imion Prus II( Mrozowieki 
* 200 kor

N a J a s n ą  G ó r ę ,  złożyła p. Aniela Ossuchowska 
z Kamionki Struna 2 kor.

D la  w e t e r a n ó w  p o w s t a n i a  z r. 1863/4 zło
żyli pp Aleksandrowie M łkowscy z Bełfa, zamiast po- 
winszowań noworocznych 4 kor

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło
żyli pp. : Walerja B. i Robert M. wykolendowane wcza- 
lie świąt 3 kor

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożył p. 
profesor Józef Rychter, zamiast życzeń noworocznych 

^3 kor.
< Dla ofiar j rn s a c tw a  w dalszym ciągu cło- 
&yli: Pp. Kazimierz Kamiński art. dram. 100, Człon
kowie kółka rolniczego w Gogolowie pow. Jasielski 
21, Restauracja Jaworskiej Lwów 3 37, Jan, Fran- 
'ciszee Kubessa zamiast życzeń noworocznch 2, Ma
nia Szeligowska i Wicia St".ckówna z koleżankami 

M, Stefcia Toumelle i Jania Kotorska z towarzy- 
zkami 3, Kółko oficjalistów w powiecie zasławskim 

ołyniu 50 rsb. zmienione dały 126'50, Zebra- 
handlu p. Nowożeniuka —‘60, Lusia i Ema 

/z Łańcuta 10 60, Z O b e r t y n a :  Podlacha 2,
(Nunberg 1, Kunaszowski 5, Cukier 1, Górnicki 5. 
mazem &89 koron 7 hal., które łącznie z wykaza- 
fnemi w Nr. 549 Dziennika Polskiego 12.943 
-koron 91 hal. — czynią stan ogólny składek w su- 
•mie 13.233 koron 1 hal.

f

r

-szkami
rn^W o
fae w

W. Primus & S. Iglicki
Lwów, dIIm Jaglftllotaka 12. u

o o l t e a j ą : M a t e r j e  n a  m s b l a ,  p o r t j s r y ,  a t o r y ,  f i r a n k i ,  d y w ą i n y ,  t a p e t y ,  
H e b l a  e t y l o w e ,  o r z e c h o w e  i  m a h o n i o w e ,  o ? n  w ł a e n ą  p r a e ó w n i f  t a p i -  
e e r a k ą ,  k t d r a  w e z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e c  t a j ł e  w c h o d z ą c e  j a k  n a j a u m i e n -  

n i* j w y lro n n 4<* i n a  *ąd*ni«» W T a y la m y  1r»v*a



DZIENNIK POLSKI z dnia 3 stycznia 1902 r.

Zmarli:
W Stanisławowie zmarła Augusta S t o k ł o s i ń- 

s k a, wdowa po rewidencie kolejowym, przeżywszy 
lat 57.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we c z w a r t e k  „Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccini’ego. Występ panny Ireny Bobus- 
aównej.

Jutro w p i ą t e k  1Manru*> opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego. Gościnny występ p. Eugenjusza 
Guszalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej.

W s o b o t ę  „Cyganerja*, opera
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 , Na

dzieja*, dramat w 4 aktach Heyermans’a. — Wie
czorem o godzinie 71/* „Wesoła dwójka*, operetka 
w 4 aktach Ziebrera.

!!Dwa wydania dziennie!!

DZIENNIK POLSKI
wychodzi

dwa razy dziennie
b ez  p o d w y ższen ia  p ren u m eraty !

Wydanie poranne o go da. 8  rano, 
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata za oba wydania wynosi mie

sięcznie :

we Lwowie 1 zl. (2  korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  et.. (6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 2 5  ct. (2  kor. 5 0  hal.)
(z dwukrotną wysyłką I zl. 5 0  ct.) 

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie l 1/. ct. (3 hal.), na prowincji 2  /, ct. 
(5 hal.).

Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 h a l ). na prowincji 5 ct. (10 
hal.).

Jak w latach poprzednich, prenum erato
rzy .DziennikaPolskiego* utrzymywać mogą

„B L O S Z C Z"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda
tkiem mód i tablic krojów po cenie bardzo

I
 zniżonej, bo

w e  L w o w ie :

kwartalnie po . . 3 korony
miesięcznie po . . 1 koronie 

na prow incji: 
kwartalnie po . . 4 k. 80 h. 
miesięcznie po . . 1 k. 60 h.

Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika  
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 
7iirłasyąiapyrlj £ ię_  Q_ d o k 1 ą  d ji e p o  d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne wypisanie imienia, na
zwiska i miejscowości, jakoteŁ nazwy poczty 
nadawczej.

Odezwa.
Otrzymujemy następujące pismo:
Pietyzm przywiązany do osoby i chwały 

Adama Mickiewicza nigdy u nas, mimo trudne 
warunki, nie bywał narażony na zawód, ilekroć 
odezwał się do ofiarnośd publicznej z celem za
chowania lub ochrony zabytków po W ieszczu; 
tuszymy zatem, że i teraz społeczeństwo polskie 
nie zaniecha ocalić ostatniej jego ziemskiego 
bytu pamiątki. Domek w Konstantynopolu, pa
miętny skonem Adama, dochowany po dziś 
dzień w troskliwych rękach polskich, ma być 
wystawiony na sprzedaż; ludzie obcy i obojętni 
razem z nim zburzą i zatrą ślad stopy wielkie
go Tułacza, stłumią echo nazwiska, które tam 
żyje sławne i czczone. Powinno się zapobiedz 
oskarżeniu tych, co po nas będą uwielbiać Mi
strza, żeśmy miejsca, gdzie zastygły jego zwłoki, 
nie strzegli, żeśmy świadka ostatnich jego prac 
i szczytnych marzeń zatracili.

Cena niewygórowana (10 12 tysięcy fran
ków, w co już wliczone koszta adaptacji) uła
twia nabycie realności, której właścicielem po
zostanie Towarzystwo im. Adama Mickiewicza, 
jako naturalny opiekun pamiątek mickiewiczow
skich. Domek po odpowiedniem urządzeniu po
stanie kolonią i schroniskiem emigrantów pol- 
kieb, będzie też przy nim istnieć Muzeum pa
miątek polskich na Wschodzie.

Sprawa wymaga pospiechu; datki przyj
muje skarbnik komitetu, dr. Jan Kanty S t e 
c z k o w s k i ,  dyrektor gal Kasy oszczędności 
we Lwowie.

We Lwowie 10 grudnia 1901.
K s. dr. Zygmunt Lenkiewicz 

przewodniczący.
Dr. Edward Porębowicz 

sekretarz.
Dr. Jan  K anty  Steczkowski 

skarbnik.
Członkowie kom itetu:

Dr. W tihdm  Bruchnalski, dr. Jan  Dylewski, 
ks. dr. Jan  Fijalek, dr. Ludwik Finkel, dr. 
Bronisław Gubrynowicz, ks. M ikołaj Kiefer, 
A dam  Krechowiecki, M arja księina Lubomirska, 
M ichał Michalski, W ładysław hr. Ostroróg, dr. 
Edward Stroynowski, W ładysław hr. Skrzyński.

Ostatni markiz De la Croii.
W  ubogiej, na wpół zawalonej chacie 

w Also-Dabes, w komitacie peszteń3kim, zmar 
przed kilku dniami potomek! świetnego history 
cznego rodu francuskiego, prawy następca w dru
giej generacji po Józefie markizie De la Croix 
i jego małżonce księżnej Karolinie z Schwarzen- 
bergów, w największej nędzy i osamotnieniu. 
Nazwisko De la Croix brzmiało przez stulecie 
całe nietylko w dziejach Francji, ale i całej 
Europy, tak, jak nazwiska Montmorency, R ohan 
Croy, Harnoncourt i Dezas, tak, jak w Austrji 
nazwiska Liechtenstein, Esterhazy, Schwarzen-

berg i Palffy, z którymi De la Croix byli spo
winowaceni przez małżeństwo. Ten właśnie 
związek, spowodować miał dla rodziny De la 
Croix początek upadku.

Podobnie, jak wspomniane rodziny francu
skie, został także ród De la Croix burzą wiei- 
ciej rewolucji zmuszony do opuszczenia rodzin
nego kraju. Podczas gdy jednak większość emi
grujących francuskich szlacheckich rodzin, bądź 
dzięki łasce panujących, bądź przez korzystne 
małżeństwa, zajęła w nowej ojczyźnie wybitne 
stanowiska, na których pozostawiła także swoich 
następców, upadała rodzina De ła Croix coraz 
)&rdziej i zmuszoną była z powodu gruntownie 

zmienionych stosunków porzucić stare, dumue 
radycje rodzinni-, a nawet, gdy w walce o byt 

ujrzeli się zmuszeni na sposób mieszczański za
rabiać na życie, wyrzec się świetnego tytułu 
wraz z historycznem nazwiskiem, przybierając 
sobie zwykle nazwisko mieszczańskie LakroTics.

Wielka rewolucja r. 1789 zaskoczyła De ia 
Croix. którzy już w czasach wypraw wojennych 
Piotra z Amiens, odgrywali wybitną rolę i 
ctórzy we Francji w ciągu stuleci liczyli pow a
żny poczet wybitnych mężów stanu, wodzów i 
książąt kościoła — u szczytu sławy. Pierwszy 
De la Croix otrzymał podobno szlachectwo z 
rąk Karola Wielkiego i to za waleczność, jaką 
odznaczył się w walkach z Awarami. Na wę
gierskiej ziemi zaświeciła gwiazda De la Croix 
po raz pierwszy i na tejże ziemi po przeszło 
tysiącu lat zagasła. Podczas wielkiej rewolucji 
odznaczyli się przeważnie trzej bracia De la 
Croix Michał, P iotr i Józef. Pierwszy z nich był 
biskupem w jednej z części departam entu Se
kwany i Loary, wielkim politykiem i dworakiem, 
który czas przepędzał przeważnie na gładkich 
parkietach Wersalu. Drugi był członkiem d ru 
giej izby zgromadzenia narodowego, znakomi
tym mówcą parlamentarnym cieszącym się szcze
gólną łaską króla Ludwika XVI., podczas gdy 
najmłodszy Józef, który w r. 1792 wyemigro
wał na Węgry, bawił bądź na dworze króle
wskim, b ą iź  w dobrach rodzinnych.

Wszyscy od stóp do nóg byli kawalerami, 
szlachcicami dawnej szkoły, jak ich przedstawia 
historja życia dworskiego z czasów panowania 
Ludwika XV.; wszyscy trzej byli oddanymi, 
wiernymi sługami królewskiego domu.

Markiz Józef, poznał przy sposobności od
wiedzin w zamku Trianon, u królowej Marji 
Antoniny, księżniczkę Karolinę Schwarzenberg, 
która nieszczęśliwej królowej przydaną była 
z Wiednia, jako dama honorowa i która wkrótce 
potem stała się małżonką markiza, przezco co 
raz bardziej wiązał on swoje losy z losami 
dworu, które tak ciężko zaważyły na przyszłości 
jego i całego rodu De la Croix. Wszyscy trzej 
bracia De la Croix brali udział w usiłowanej 
ucieczce króla, w skutek czego znaleźli się na 
liście proskrybowanych. P iotr i Józef znajdowali 
się także wśród tych szlachciców, którzy w pa
miętnych dniach między 10, a 20 sierpnia, gdy 
lud oblęgał Tuillery, bronili rozpaczliwie rodziny 
królewskiej. Markiz Piotr brał udział w nieuda- 
łej ucieczce do Varennes.

Wkrótce po tej udaremnionej ucieczce, 
schwytano Mikołaja i Piotra, którzy ponieśli 
śmierć na gilotynie. Józef bawił wówczas w ma
jątku rodzinnym w Auyergne; szukano go i 
wysłano za nim listy gończe. Bawił u niego 
wówczas znakomity gość z Węgier, książę Jan 
GiiSóalko vits , ■ i. klófyul by ł bjKi WiiiO WttOGliy 

przez żonę i który przybył do Francji, aby od
dać swoje usługi królowej Marji Antoninie. 
Markiz Józef De la Croix miał już wówczas 
dwóch synów z małżeństwa z księżną Schwar 
zenberg, imieniem Józef i Franciszek. Ucieczka 
jego i jego rodziny przeprowadzoną była w 
sposób romantyczny.

Skoro Da la Croix dowiedział się, że wy
dano rozkaz aresztowania go i że go w Au 
rergne szukają, opuścił wraz z rodziną w 
towarzystwie księcia Grassalkowicsa w jego 
sześciokonnej karecie w nocy swoją posiadłość 
i pojechał wprost do Paryża. Przybywszy tam , 
wystarał się książę Grassalkoyics dla markiza, 
jego żony i dwu synów o paszporty do Au
strji, podając markiza za swojego Strzelca, m ar
kizę za swoją małżonkę, a obydwu chłopców 
za paziów i w ten sposób udało mu się ucie
czki dokonać. Po pełnej niebezpieczeństw, dłu
giej podróży, przybyło cale towarzystwo nare
szcie do Gódólló, rezydencji księcia Grassalko- 
vics’a, gdzie rodzina emigrantów bawiła w go
ścinie księcia. Olbrzymie dobra markiza zostały 
podobnie jak  dobra wszystkich skazanych na 
śmierć w czasie rewolucji emigrantów wcielone 
do majątku narodowego.

Uprzejmy i gościnny książę ustąpił wielką 
część zamku w Gódólló swoim gościom. Mie 
szkanie markizy otaczało i dz ś jeszcze istnie
jący, czworoboczny dziedziniec, na środku któ
rego znajduje się statua stającego dęba konia, 
zwanego „Schimmelhof* Książę otoczył szwa 
growę zupełnym małym dworem i kazał jej od
dawać wszystkie przysługujące jej wysokiemu 
urodzeniu wedle ówczesnego obyczaju — bo- 
nory. Tak naprzyklad każdemu wyjazdowi z 
zamku lub powrotowi markizy towarzyszyłb 
jedenaście wystrzałów z moździerzy. Tak jak 

I wszyscy emigranci, tak i De la Croix spodzie
wali się rychłego powrotu do ojczyzny, szcze
gólnie zaś nadziei tej oddawał się starzejący się 
markiz. Mijały jednak lata i dziesiątki lat — a 
sytuacja zamiast się rozjaśniać, coraz się zacie
mniała. Wschodząca we Francji gwiazda kor 
sykańska, błyszczała coraz jaśniejszym blaskiem; 
dwór uzurpatora nienawidzili em igrana jeszcze 
bardziej, niż samą republikę. O powrocie tedy 
nie można było nawet marzyć. Księżna Schwar
zenberg nie opuściła swojego małżonka w od
osobnieniu, mimo, że rodzina wzywała ją wie
lokrotnie do powrotu do domu rodzicielskiego.

Z dorosłych w międzyczasie synów zosta 
Franciszek żołnierzem i jako porucznik, a pó
źniej kapitan grenadjerów walczył przeciwko 
Napoleonowi. Podczas wojny w Tyrolu zosta 
ciężko ranny, wystąpił ozdobiony licznemi od
znaczeniami z armji i ożenił się ze zwykłą 
mieszczką w Sorokser (wsi zamieszkałej przez 
kolonistów szwabskirh niedaleko Budapesztu) 
gdzie także umarł. Drugi syn Józef, osiadł 
jeszcze za życia rodziców w Dabas (komitacie 
peszteńskim), gdzie nabył małą posiadłość. Gdy 
ustawy węgierskie wymagały wówczas, aby 
urzędnicy komitatu posiadali szlachectwo wę 
gierskie, złożył swój urząd i świetne nazwi 
sko, które ród jego nosił niemal tysiąc lat, 
poczem udało mu się uzyskać szlachectwo ,pa

latynskie*, przyczem przyjął nazwisko „L&kro 
yits*. Zmiana ta umożliwiła mu uzyskanie 
godności sędziego pokoju, później komisarza 
straży bezpieczeństwa w Dabas. Pierwszy jego 
syn figuruje w księgach metrykalnych jeszcze 
jako markiz De la Croix. Najważniejsze doku
menty familijne rodziny De la Croix, ich fran
cuski oryginalny dyplom szlachecki i t. p. 
przechowane są obecnie w archiwum komitatu 
peszteńskiego.

Przybyły z Francji stary markiz zmarł 
latach dwudziestych w Gódóló, gdzie go po

chowano. Żonę swoją przeżył, a rodzina prze
chowuje dziś jeszcze list niemiecki markiza do 
syna Józefa, w którym donosi mu jej o śmierci 
i wzywa go, by przybył na pogrzeb jej do Gó- 
dólló. Potomkowie markiza rozprószyli się nie
mal zupełnie w świecie drobno-mieszczańskim i 
robotniczym. Z małżeństwa kapitana grenadje
rów nie było potomstwa, brat jego ożenił się 
z Magdaleną Jeszensky z Nagy-Ajta, a po jej 
śmierci z siostrą jej Zuzanną. Z ostatniego mał
żeństwa urodził się wspomniany Ludwik markiz 
)e la Croix, późniejszy zaś Mikołaj i Marja 
^akrowics. Pierwszy był drogomistrzem w Da- 
bas, gdzie przed kilku dniami zmarł w najwię
kszej nędzy Mikołaj był zwykłym włościaninem, 
Marja zmarła panną. Z trzech synów Ludwiku 
De la Croix-Lakrowics, Aleksander jest stola
rzem, Ludwik jak ojciec jest drogomistrzem, 
Franciszek zarobnikiem dziennym.

Oto są wprostej linji w trzeciej generacji 
potomkowie Józefa markiza Da la Croix i jego 
małżonki księżnej Karoliny z książąt Sehwarzen- 
bergów.

DEPESZE
td tg r a f i c z n t  i t i l t f o n ie z n i .

Przyjęcia noworoczne.
S t a m b u ł  2 stycznia. Z okazji Nowego 

roku odbyło się wczoraj za inicjatywą am ba
sady austro-węgierskiej uroczyste nabożeństwo, 
na którem byli obecni: obecny kieruwnik am 
basady bar. Braun z personalem ambasady, 
konsul generalny z personalem konsulatu i wy
bitne osobistości tutejszej kolonji austro-węgier
skiej. Braun przyjmował następnie deputację 
kolonj:, która prosiła o złożenie cesarzowi F ran
ciszkowi Józefowi życzeń z okazji Nowego roku 
i wyrażenie wierności i przywiązania. Przybyli 
również wysłannicy patrjarchów, by imieniem 
tychże złożyć gratulacje.

Sejmy krajowe.
W iedeń  2 styczniu. Sejm dolno-austrja- 

cki rozpoczął dziś dyskusję budżetową.
D eklaracja agrariystów.

P ra g a  2 stycznia. Czescy agrarzyści zło
żyli w sejmie następującą deklarację:

„Czescy agrarzyści, wstępując do sejmu, 
oświadczają, że uznają w całej pełni prawu 
do niezawisłego czeskiego państwa, jego auto- 
nomję, oraz zagwarantowaną historycznie jedność 
Czech*.

Ciągnienia.
K raków  2 stycznia. Przy dzisiejszem 

ciągnieniu losów krakowskich, główna wygrana 
w kwocie 50.000 koron, padła na nr. 70.114;
5.000 kor. na 11.694; po 1000 koron wygrały 
nom era: 66.120, 17.596,-21.403, 15.739, 18.991. 
Ciągnienie dalszych wygranych po 60 aoron 
trwa jeszcze.

W iedeń  2 stycznia. Przy ciągnieniu lo
sów kredytowych główna wygrana w kwocie
300.000 k. padła na serję 3862 nr. 22, 60.000 
k. na s. 1117 nr. 36, 30.000 k. na s. 3843 
nr. 92, po 10.000 k. wygrały s. 1712 nr. 45, s. 
2953 nr. 6, po 4000 k. s. 2152 nr. 49, s. 
2438 nr. 74, po 3000 k. s. 54 nr. 25, s. 8 A) 
nr. 74 i s. 2469 nr. 67, po 2000 k. s. 26 nr 
91, s. 484 nr. 24, s. 3188 nr. 74.

Telegraf bex drutu.
O tta w a  2 stycznia. Ministrowie kana- 

dyjscy przyrzekli Marconiemu swoje poparcie. 
Marconi oświadczył, że zaraz po powrocie do 
Anglji rozpocznie ze swoim telegrafem próby 
do kolonij przylądkowych i południowej Ameryki.

Budżet Hiszpanji.
M adryt 2 stycznia. Dziennik urzędowy 

ogłasza budżet państwowy, w którym wydatki 
preliminowaue są w kwocie 9.071 pesetów, a 
dochody w sumie 9.874 miljonów pesetów.

Telefon Paryż-Turyn.
P aryż 2 marca. Wczoraj otwarto linję 

telefoniczną pomiędzy Paryżem i Turynem roz
mową turyńskiego burmistrza i prefekta Se
kwany.

W ypadki w Chinach
P ek in  2 stycznia. Potwierdzają urzędo- 

wnie wiadomość o zamordowaniu misjonarza i 
3 chińskich chrześcjan w Niungbsiafu. Misjo
narz ów ma być Belgijezykiem i nazywa 
się Mei.

P ek in  2 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Książę Tuan i Tungfuhsiang, którzy na mocy 
dekretu bamcyjnego mieli udać się na mieszka
nie do Turkestanu, pozostają w Niugbsianfu. 
Ich to wpływowi przypisują zamordowanie mi
sjonarza belgijskiego i 3 chrześcjan chińskich.

Londyn 2 stycznia. Times donosi z 
Szargaju pod datą wczorajszą: D wór cesarski 
przybył wczoraj do Czing-ting-fu, skąd w pią
tek wyruszy koleją żelazną w dalszą drogę do 
Pekinu.

Wojna w Transw&aln.
Londyn 2 stycznia. Standard  donosi z 

Pretorji pod datą 31 g rudn ia : Według spra
wozdań z kraju Swazów, nie udało s:ę Boerom 
wtargnąć do rezydencji królowej. Zdaje się, że 
Swazowie są stanowczo zdecydowani nie dopu
ścić więcej do naruszenia granic ich kraju i że 
znaczna ich siła wojenna pilnuje granicy kolo 
Darkton. W starciu z Boerami kilku Swazów 
poległo.

Pożar okrętu.
Tuion 2 stycznia. Na pokładzie okrętu 

„Souvereign* (Suweren), który służył za ko
szary dla wojsk kolonjalnych, wybuchł groźny 
pożar. Okręt spuszczono na otwarte morze, 
aby następnie spowodować zatonięcie.

Śmiertelny pojedynek.
Sybln 2 grudnia. Onegdaj odbył się tu 

między dwoma oficerami pojedynek na pistole
ty, który zakończył się śmiercią jednego z za

paśników. Oficerowie ci, z których jeden był 
porucznikiem piechoty, nazwiskiem Tschilli- 
schauer, drugi zaś jest porucznikiem rachunko
wym i zwie się Weber, posprzeczali się pod
czas gry w karty. W czasie kłótni Tscbilliscbauer 
obrazi] ciężko Webera. Przyszło do pojedynku. 
Przy pierwszej wymianie kul, Weber, nie mie
rząc wcale, strzelił do swego przeciwnika i tra 
fił go w pierś. Tschillischauer, bez jęku, padł 
na ziemię. Pospieszono mu natychmiast z po
mocą, założono bandaż prowizoryczny i chcia
no go przewieść do szpitala garnizonowego, ale 
wszelka pomoc okazała się bezskuteczną, gdyż 
Tschillischauer zmarł podczas transportu. Kula 
zraniła mu serce.

Komenda korpusu wytoczyła w tej sprawie 
surowe śledztwo.

Kronika z ostatniej chwili.
Repertoar rozpraw sądowych. Przed

lwowskim trybunałem sądu przysięgłych odbędą się 
w I. tegorocznej kadencji, rozpoczynającej się dnia 
20 b. m., następujące rozprawy karne: d. 20 Pau
lina Nowicka, o usilowaną zbrodnię morderstwa 
(przew. radca Nahlik); d 21 Jakim Hiyb, o zbro
dnię rabunku (przew. radca Wierzbicki); d. 22 Mi
kołaj Smolka i czterej jego towarzysze, o zbrodnię 
zgwałcenia (radca Swaryczewski) ; d. 23 Katarzyna 
lwauiszyn, o zbrodnię dzieciobójstwa (radca Dzie
rżyński) ; d. 24 Marjan Jarunowicz, o zbrodnię ra
bunku i kradzieży (radca Podlaszecki); d. 25 Józef 
Ullmann, o zbrodnię usilowanego morderstwa (radca 
Jasiński).

Żołnierz — rabuś. Podkanonier 1 baterji 
11 pułku korpuśnej artyleiji Karol Pech, odbywają
cy za karę służbę wojskową już rok dziewiąty, za
bawia! się wczoraj wieczorem w szynku „pod Cap- 
kiem* z jakimś stróżem z ulicy Wagilewicza. Ni 
stąd ni zowąd, zażądał on od stróża najpierw dro
bnych kwot pieniężnych, a gdy je otrzymał, chwy
cił towarzysza swojego za gardło i wyrwał mu ze
garek z kieszeni. Zrobiła się awantura i żołnierza 
sprowadzono na inspekcję policyjną. Tu wypierał się 
Pech, z początku, jakoby zegarek stróżowi zabrał, 
gdy mu jednak rewizją zagrożono, dobrowolnie wy
dobył zrabowany zegarek z kieszeni i zlożyl na sto 
le. Policja zawiadomiła o tern co zaszto, główną 
strażnicę wojskową na placu św. Ducha, skąd przy 
było wnet czteru żołnierzy w celu odbioru are 
sztanta.

Rabuś żołnierz, namyślił się tymczasem inaczej, 
na widok bagnetów żołnierzy, udawać począł obłą
kanego i rzucił się na nieb, bijąc icb i kąsając. 
Nie wiele mu to pomogło, gdyż żołnierze policyjni, 
po krótkiej walce, pokonali go, okuli w kajdany 
i oddali jego kolego ze strażnicy wojskowej przy 
słanym.

Z łapał Kozak Tatarzyna... Michalina Czer- 
kawska, notowana na zawsze ze Lwowa złodziejka, 
uczuwszy się dotkniętą srodze w swej czci niewie
ściej przez Jędrzeja Kolegę, równie jak ona zawodo
wego, wydalonego ze Lwowa złodzieja, narobiła 
wczoraj w nocy na ulicy krzyku i policjantowi Ko 
legę aresztować kazała. Policjant uchwycił za kark 
Kolegę, ale równocześnie iść ze sobą kazał i oskar
życielce. "zerkawskiej nie bardzo chciał > się oglą 
dać inspekcję policyjną, próbowała też uciec, po 
chwycił ją jednak żołaierz policyjny przy pomocy 
już aresztowanego Jędrzeja Kolegi i zaprowadził 
oboje na inspekcję.

W rezułtac e, za przekroczenie zakazu pobytu 
we Lwowie, poszli oboje, nim pójdą do sądu, do 
aresztów policyjnych. Kiedy oboje aresztowanych żoł 
nierze z inspekcji wyprowadzali, kolega zwracając 
się do Czerkawskiej powiedział: „Długie włosy, a
krótki rozum!* — Może i rację miał.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  2 stycznia.

(/r.) W zupełnie bezbarwnem usposobieniu 
rozpoczęła giełda nowy rok. Na razie bowiem 
nie ma ż .dnego impulsu, ani w kierunku zwyż
kowym, ani zniżkowym. W  Berlinie jedna przy
najmniej okoliczność działa ożywiająco na ten
dencję targu, a mianowicie Hiebywaia o tej po 
rze taniość gotówki. Eskont prywatny spadł w 
Berlinie na 2 3 4 %. Ta taniość gotówki spra
wia, że sfery kapitalistyczne interesują się obe
cnie bardzo stale oprocentowanymi walorami 
lokacyjnymi, zwłaszcza rentami i podnoszą ich 
kurs. Na nasze stosunki jednak prąd ten pozo
staje na razie bez wpływu. W walorach żela
znych zapanowała chwilowa cisza i tylko w 
akcjach kredytowych i statsbahnach robiono do
syć znaczne transakcje na rachunek kilku spe
kulantów, chcących się wycofać ze swych zobo
wiązań. Pogłoski o możliwowości podniesienia 
taryf towarowych na austrjackich kolejach pań
stwowych utrzymują się na giełdzie coraz upor
czywiej.

— B ank  ro ln fcsy  we Lwowie. Lwów 2
stycznia. (Dziś not jemy za 100 klg. loc 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 
do 16*— , pszenica na termina 15 '— do 15 50; 
tyto gotowe 12 80 do 13 20, żyto na termina 
12 50 do 12 80, owies oaroczny gotowy od 
12 80 do 13 40, owies obrhezny na termina od 
12 50 do 13 -—; jęczmień pastewny 10 60 Jo 11 —, 
jęczmień bro"arn 12 50 do 1 4 — ; rzepik 27 — 
dc 28 — ; inhnks 19 — do 21 — ; groch paste
wny 13 50 dj 1 5 ' —, gmah do gotowania 15 50 
do 2 4 '— ; wyka 12 — do 13 — ; bobik U  60 do 
12' —; hreczks 12 50 do 13*50 kukurydza now* 
11'40 do 11 80, kuKurydza stara — — do — — 
•hmie! za 5 o k io — — do —' — ; koniczyn* 
nerwona 88 — do 116 —, koniczyna biała 90* 
do 150' —, koniczynę sz wedzka 80 dc 140 -  j 
tymotka 48 — dc 64 —;

Spirytut looo za 50 itr gotowy 16 — dc 
16'25 , parit:is Tarnopol na termin !5 '75do  16 —.

Jedynie co do pszenicy i owsa tendencja zwy
żkowa, co do innych usposobienie niezmienne.

— W iedeń  2 stycznia. (Ghiełda zbo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 19 do 9 20, na maj- 
czerwiec od — * — do * — • żyto aa wiosnę od 
7*72 do 7 74, na maj-czerwiec od do
— * — ; kukurydza na wiosnę od — * do — * —, 
na maj-czerwiec od 5 76 do 5 77; owies na
wiosnę od 7 81 do 7*82, na mąj-czewiec od — * 
do - * —: rzepak na styczeń-luty o d  do
— —, na sierpień-wrzesień od —*— do — * — 
olej rzepakowy na styczeó-kwiecień od do
— — Usposobienie słabe. Pochmurno.

— B u d a p esz t 2 stycznia. (Giełda
sboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 8*99 do 9' — . żyto na
kwiecień od 7*48 do 7*49; owies na kwiecień

od 7 50 do 7 61; kukurydza na maj od 
do 5 47 ; rzepak na sierpień od 12 — do 12 60. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna rezerw. 
Usposobienie spokojne. Mgła.

W ied eń  2 stycznia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 25, Renta majowa 
98 95. Węg. renta koronowa 94*20 Akcje austr. 
zakł. kred 6 i6 25, Akqe węg. zakł. kred. 657*—, 
Akcje Anglubanku 261* —, Akcje Unionbanku 
545 — Akcje Bankyereinu 442 — , Akcje L&uder- 
oanku 4 1 6 — , Akcje kolei państw. 653*75 Lom
bardy 7 —, Akcje kolei Elbethal 452 50 Akcje
fabryki biuui 290 — , Akcje t y t o n io w e  ,
Akcje Alpiny 395*—, Akcje Rima Muranji 471*— , 
Akcje pragakiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
100*—, Rnble 252 50. Usposobienie silne.

B erlin  2 stycznia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 200*z5, Tow. dyskontowe 180*75. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwarek 2 stycznia o godz. 7 wieczorem.

Po raz 3 c i:

C Y G A N E R I A
(La Bohćme)

opera w 4 aktach podług Henryka Murgera ,Vie de 
Bohćme* napisał G. Giacosa i L. Iłlica; przekład 

polski L. G., muzyka G. Puccini’ego.
O S O B Y :

Rudolf, poeta p. Drzewiecki
Schaunard, muzyk p. Ludwig
Marceli, malarz p. Szymański
Collin, filozof p. Jeromin
Mimi pna Bohussówna
Musette pni Kliszewska
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski
Parpignol p. Kaufman
Benoit, właściciel domu p. Paszkowski
Sierżant od straży celnej p. Fedyczkowski
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa
tele, żołnierze, kelaerzy, chłopcy, dziewczęta, prze
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 stycznia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z  Siechowa. 
A. Podoski z Podola ros. A Pogłodowski z Sanoka. L. 
Schneider z  Wiednia. G. Lutzer z Wiednia. J. Mer- 
kel z Witkowa. F. Carperelli z Berlina. A. Hora. z 
Trembowli.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Rostworowski z Hreho- 
rowa. Fr Stanek z Wiszenki. B. Szulisławski z Bory
sławia. J. Filipjwski z Kocowa. Dr. K. Budzyński z 
Mielca. 11. Schlumberger z Wrocławia. S. Margałeś ze 
Stanisławowa J. Ornstein z Jarosławia. M. Skólska z 
Wyrwolioiec J. Zukermano z Wygody. K. Polański z  
Rudntk. J. Gauserek z Freibergu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tek nie bierze 

■a ziebie żadnej za nie odpowiedzialności.

M iłym  i ozdobnym  podarkiem  dla m yśliw ych  są pieśni
łowieckie 1. w m łurda. Dj  nabycia u tegoż we Lwowie, 
iloralmcka 3, lub w księgarniach po 3 kor. 64

Zakład iushmczio-dentystyczD;
p r z e n i ó s ł  na ul. Kopernika 1. 3, ubik pasażu Mucfc 
laschi — Dyły zierownu działu technicznego w iusLy- 
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki 

Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie. 37 
Z a k ła d  o t w a r t y  c a ły  d z ień ..

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Roman Rencki,
b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo
wskiego ordynuje w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 
godziny 3 do 5 popoł, u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1. 3.

Telofon 583 49

Wszech nauk lekarskich

D r  R U F F ,
były 1. asystent kliniki chiru gicznej Uniw lwowskiego, 
ordyn uje  w  chorobach chiru rgic zn yc h  od 3 5 ul. K ra 

szew skiego I 1. Telefon 677. 66

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 19

sez pstrzen ia prowizji mu tojztfi?
Kantor wymiany

c. k. nprzyw. g a l

akc. Banku hipotecznego. 
Kąpiele w świetle elektrjeznem
skuteczne w reum atyzm ach, new ralgiacb , otyłości 

ul. Ghorąiczyzny 1. 19 (Dom naftowy)

•’> o * - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści 1 Ronansów

L w ów , K urkow a I. 3 ,
13 ty z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
cy g a z e to w e

SA SSO W SK IE
„FURT" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca
wyrobu

S. W. NIEMO JO WSKTEG 0
w e  L w ow ie .

Są wsządzis do nabycia ss

Dr. Zenon Leńko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. <6 
ordynaje w oherobaoh ohlrurglaznyoh od godziny

3—5 popołudniu.

nr. 1 z 1 stycznia 1902 
wyszedł już z druko i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artyknłów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
 Egzemplarz 40 hel. 3 N I

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji



DZIENNIE POLSKI z dnia 3 stycznia 1902 r.

deserowe najlepsze
rozsyłu codziennie świeże 
w pac kaca 5-cio kilów ch 
netto 9 fontów za zł. 4 75 

franco za zalczką z gwarancją najlepszej 
usługi 68

Marjst Laubowa
w  B r z e s k u .

p o t r i ,  P ą o a k l  p o  4  c t
zamówienia karnawałowe na Torty, lo !y, 

kremy, chł daik , ciasta i t. p. 
przyjmuje Cnki-rnia 

C S E S Ł t w  i  s O u h E I D B A
Lwów, nl. Katorego 33. 67

Dla pp. Emerytów!
Do wynajęci* -O M  murowany o 6 pó
ki jach z ogrodem owocowym. Stacja ko
lei w miejscu. — WiBdomość. Lwów, 

Dnm-a 1 Dozorca wsksże. 70

Rządcę dóbr
pełnomocnika, bę 'ąrego u mnie dłuższe 
lata, mogę pulerić jako człowieka bardzo 

fachowego, pracowitego i nczciwego. 
Łaskawe r głoszenia: Właściciel dóbr

binro Plobna Lwów. 71

Pomocnik handlowy
znajdzie umieszczeni*

w Handlu płócien i K w i !  
J  na Riedla

We LWOWiE 61

I

D t. K , Ostasaewski-iiarańsM

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie histeryczne.

(Biblioteka Powszechna Nr. 2 2/6) 
Cena 1 kor. 20 h.

B r. K. Osłaseetcski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9;. 

Cena 1 kor. 44 h.
Dr nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Ztó«—k_.ndla 

w Złoczowie.

„Meloman “ §
miesięcznik muzyczno nutowy, poświę
cony now ościom muzycznym naszych i 
zagranicznych kompozytorów. Zamieszcza 
utwory klasyczue, sal inowe, wyjątki 
z oper i Uńce na fortepian, skrzypce i 
do śpiewu. Nowości zagraniczne. Każdy 
numer zawiera 4 do 5 utworów na we
linowym papierze, w oddzielnej okładce 

Cena prennmeraty we Lwowie i na 
prow incji: Kwartalnie 4 korony, i ól- 
rocznie 8 koron, rocznie 16 koron. 
Komplety z roku ubiegłego po 16 koron . 

Ekspedycja Melomana ui i Galicji

Sukiistiego biura dńirie
w e  L w ow ie, P a e a ż  H a u a a ia a a  9

3 3 M e r k u r y 33

Gazeta Losowań i Handlowa
A dm ioisLacja: K r a k ó w ,  Rynek główny 5.

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.

f l n h h l ih B  wykazy ciągnień losów austriackich 1 zagranicznych, li-tów 
IlUIltM IllB  zastawnych, ofcligacyj, ku rs, i t. d.

Pr' ll!ap a if d li i* *y. giełdowy i informacyjny. W styon in  każdego
r L |  U la rR j rokn otrzymują w s z y s c y  abonenci

ł

b a i  p ła tn ie

„R o cx n ik  f in a n s o w y "
P i z e d p ł h ł a  w y n o s i  n i  cały rok 3 kor. 69 bal., na pó ł roku 

51 1 kor. 80 hal., na a miesiące 1 kor.

Przyjmuje się tak/« znaczki pocztłwe Numera okazowe dirm o i oplatnie.

II 8
4PM“  ? rz s <  o s ł a ł a l  ty d z ie ń  ' • ■

eiągniem e nieodw cłalnie

6 stycznia 1902

G t 6 w n a  w y g r a n a  1

K oron 4 0 .0 0 0
I L8SY r b  c e l  o g r z e w a n i !

m ie sz k a ń  u b o g ich

Losy po 1 konnie

polecają: M. fonasz, K 'tz & Sioff, 
M. Klarfeld, K orm ann A jFcigenm inn , 
S im nely  & l andau, W iktor Ch'<jes ! 
Sp., Sch tdenb»rg  i Syn, Scksl & 

Lilien, Jakób Strob. 72

O p a 4 .  l t  J a *  p r a s ę  d r a k o ń s k ą !  !
i r z e z  c a ł ą  n a s z ą  p r a s ę  z a

HUMORYSTYCZNY

ja tp
a j ł i f  U z n a n y  p r z e z  c a ł ą  n a s z ą  p r a s ę  z a  n a j l e p s z y
S 5 s

łUB

<ŁMi

Kalendarz „8MIB0SA”
Ufa r o k  1 9 0 3 .

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdabi go kilkadzie
siąt liustrHcyj n b r o w ,  :h Z ygnin ła  S iwlrozyńlklego. 

Leona Wełna I Jłzefa Krmew»ki*o«.
I L i a ł  l i ła r a t t l r i  zawiera prace naszych nijunikom i- 
U 4 IH  lllB n iS K ł ts:v ;h literat >w i nunzirysto < : Heu- 
ryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowij, T. T. Jeża, Wiktora' 
Gomolicki. go, Kazimierza Glińskicg*. Łucjana B y-U , Ka 
zimierza Tetmajera, Stan sł wa Wyspiańskiego, wmcen 
tego ŁOaiakiewiczł, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A iolfa 
Kiczmsna (Przyjaciei i  , li. R i l i c i i ,  Izydora Kuncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Ponńskiega, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefa I mkowikiego, Bożydara, Antoniego 
Orłowskiego, Henry- 1  Piąikoaskiegó, K. Laskowskiego, 

J. B Ch-d ;decki*ąro (Ćwika) i w, i.

ł b h ł  n fn p m  '>uinv b ł dokltdny i obfity z uwzglę- 
114141 U iu rill i u | j  IJ  daieniem metylko L <owa ale i 
prowincji. — Między innemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z podaniem ceuy miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
C * m  e g z e m p la rz a  5 0  c t  (1 k o ro n a )

Preuumeratorowie .Dzienni’ a Polskiego* mogą u ibyw .ć  
humorystyczn Kalendarz ,Ś m ’gu»a* po wyjątkowo zni- 
ŻjasJ oeolo 35 ót (70 hal )  wraz z przes łeą pner.tową
B D C U l l  |  Kto knpi humorystyczny kalen- 9 0 4 1 1 1 1 1 
rn C R U A  1 darz .Śmignia* na -ok 1902 i f tu R I J A  I 
ten otrzyma 9 isygnai na kąpielą po oonaoh zaiźenyoh 
w 7 kładź e ką osiowym św Anny, we Lwowie, przy 

uricy Akademickiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany

Kieszonlowf Kałandarzylr j u i i t /  n i ro t 1902.
Cena egzemplarza dla prenumeratorów .Dziennika P o l

skiego* 15 Ot (30 h a l)  wraz z onesyłką pocztową 
Należytość w gotiwoe przy zamówieniu 

upraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do 
Admurst.-arji .Śmigusa* we Lwowie, nlica 

Akademicka L 10.
Po edynozyob egscm kaleudarza za zallozką nie wysyłan y.

Szczup ki, liny, karpie, leszcze, ccdziea- 
nie świeżo łowione posyłam w koszykach 
5-cio kilogram, po 80 ct. kilngr. franco 

do każdej stacji pocztowej za zaliczką.
SAMUEL WINOGRAD 

62 Pud w otoczy ska

Jedyrt krajowa f-bryka śwleo wo- 
akowyoh

Frjimt Scknita i Spka
Lwów, Rynek I 45,

poleca świece wuskowe, kościelne i sto 
iowe, — świeczki na drzewka. Stoczki. 
Główny skład świec stearynowych Apollo 

Ceny fabryczne. 1337

Fabryka i skład powozów
JJL MICHALSKI

Ł w o wis , ulica św, Michała ILcsbfe 8 
wykonuje I n i  aa składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i  sanie.
W yrolj oz/sio trałow e sprzedaje m fwarancją.

Prsyjiauje wszelkie reperacjo i odnowienia p o w o z ó w  p o  
ucriiarkoarańjph cenacb i wykonuje w jak najkrótszym cnwie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj, dyplomem honorowym

O

i

M. J A K U B O W S K I
przedtem J a l t n b o *  s k l  1 J a r r a

42 w e  L w o w i e
p i c o  M a r j a c h l  1 .  10  ' B |

poleca w wielkim wyborze i pod gwarancją snakomituj jakuści

Wyraby srebrne i z  chińskiego srebra
A a (£ r>  l a  J t f - ł o  s  e  w wi hi fasonach także ozdobne w La- 

Si-Uili, l ce, licht-. i-?-, kandelabry, etażery, koszyczki i t. p.

Przedmioty alaużytku kościelnego
Wyjątfc<.!*o t s k ż ć  n a  r* ty .

Przedmioty zużyte pizyjmuje do odnowienia i srebrzenia.

Z p o ręczen im n  dłuuolfrłr-iftj t i  w a ło ś c l  11 j)

Naczynia stołowe I deserowe ze srebra chińskiego >
f  jak również

) Naczynia kuchenne z czystego niklu
- pochodzące z fabryki światowej sławy w BERNDORF

poleca FIRMA

. W .  B i l i ń s k i e g o
\  63 następca B .  B  ó  8  E  L

L w ó w ,  u l ic *  H e t m a ń s k a  2 . " W
V  W V  a r W W W W Ń

" szelbie tkaniny
własnego wyrobu 

d ę t k o  c z y s to  ln ia n a  z  n a jle p sz y c h  g a tu n k ó w  p r z ę d ty
jako to : Weby z apretnrą i bez, płótna od nijgrnbszych do najcieńszych zwykł j 
i podwójnej szerokości od (80 -210 cim !, dymy, chust iczki białe i kolorowe, 
obrusy i serwety wszelkim gatunków, ręczniki, d elichy, płócienka kolorowe 
i zefiry w różnych dc-seaianb, barchany, — szewioty (zeugi) t a  ubrania męskie, 

damskie i dziecinne letnie i zimowo i t. p wyroby
pa cenach birdzo umizrkawanyah p o leca: 56

Mieczysław Gon^t w Korczynie
<» b o k  K r a s n a .

« m r  Conmki i próbki t a żądauie wysyła się franco.

5 ^ o o o o o o o c k x o o o o ^ > o o o o ( ^ \
A

g  Tow arzystw o Wzajemnego Kredytu 
A  w Krakow>e

wypłaca swyrs członl?oin p o c z ą  vsvy cd 2 stycznia 1902 
od  u d z ia łó w  w p ła c o n y c h  p rz e d  dn iem  1 n i d d e r n lk a  1901

4  p r o c e n t  1U p
jako zaliczkę na dyzndandę za r. 1901 w kasie T ow a
rzystwa w Krakowie i Filii w e Lwowie, za okazaniem 

książiczki udziałowej.

K raków 'dnia 20 grudaia 1901 r.
j* ^  (Przedruk nier-płacony). 52

y^ooo o o o o o o o o o o o o o o o o o o c

Dra Fi>Ueryk?. Langyela balaam hrzozswy. Juz
«&m sok roślinny pt^nąci t  br'ozy , jeżeli w pniu wy- 
świdr ,r«uo dziurkę, ..nany jest od niepamiętnych czs 
sów jako najznakomitszy środek piękności; itżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zoat«- 
•io  w droilzs chemicznej ja lo  bfisan., w takim razie 
zyska dopiero pr<nio cudowny skutek,

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsc* skóry tym balsamem, to  Ja t aazajatrz laao  
•d p tla ją  prawi* ilsziaBzos łaplat* z* aU ry , która 
•taje się przozto liaiąoo białą  I M lkataą .

Balsam tea w yradza p o w sH s s i  twarzy zmanzezki i hi iw y  z ospy 
aadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze radajs białość, delikatność i świs 

żcśc usuwa w najkrótszy n L.ai s piegi, plamy r ą '  obians, blizny, ezerwo 
ność ansa (tłuszczenia i wszelkie u h m  ni eczystości cery. Cena słoika z opisem 

~  użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Langlela mydło beazeeaews, najtagednisjszi i ra jidpe- 
riedniejezo mydl* dla skóry, umyślnie pnyrząa.ono  pe  60 et.

Do nabyoia w każdej większej apteoa m ianowicie: we Lwowlo u Z. 
Ruckera; w Knkewl* o Wiktora RedyLa; w Czsralrsotob o Golichowskiego 
nasL Mahl apL, Sohmiedt A Fontin droguerja; w  Tarnopola o tburcjaaa 
Krzyżanowskiego; w Taras wie i  Maurycego Adlera, J. N ie s io ło w s k i .w  ŚW- 
Oka u Alfreda Blumsathala w -Logbsrji A. Haas 6001

W BUK-

i i  i ic  l i  p o c i ą g ó  \) i t o l e j  o w y c h
obowiązujący z dniem I go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejsfci).

P O C I Ą G

1*3#

1*43

2-35

6-JO
6*20
6*46
7.45
800
8*10
8*15
8*50

11-45 
11*55
12-55 
1*10

3*14
4**40
5*35

5*40
5*50

{■nmamHfageaa
7-3U E

Do Lwowa z:
(na  d w o rz e c  g łów ny)

Czerniowiec, Jckan, Jass, Constency, Bukaresztu
Krakowa Orłow a, N. S ąrza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B an in a , W rocław ia, W arszawy i W iednia
Podwołoczysk, Grzymałowa

Ret-Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcimi 
szowa, R ym anow a, Sanoka, Chyrow a 

CzernioKiec, Ickan , Suczawy. Gz&rtkowa, Kałusza 
Brznchowic (codziennie od 16 m aja do lo w rześnia włącz.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrow a, Borysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakow a (Zagórza, Łupkow a, P raem yśU . W iednia, Borlina, 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia. 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sam bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Kóróomezó, P o tu to r, Chodorowa),
Janow a
S lo lego , S try ja , Kałusza, Chyrow a, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, W rednia, W rocławia, B silin a , T arnow a, Rze

szowa, Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jass, H usiatyna 
I S tanisław ow a 

P ikU  o toczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, H usiatyna .
Tarnopola t Brodów 

Brzuch owić (od Jtf m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
S am bora, B ory-da wi a, Drohobycza, S try ja  
Podw&łoczysk (Kijowa, O deaiy, Grzycuałowa. Kozowv. 

B ro d ó w )
Czom iowioc, Ickan . S tanisław ow a
Krakowa, W ieiiczki. Orłowa, Rozwadowa vta Deiiiliicrt. 

Sam bora , Chyrow a. Kalwarii, B orlina, V»T:icłavń<. 
W ied ci  A.

Sokala, Bu ł/ca, Lubaczowa, Rawy rnskiej

Brzurłiow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia, Borlina, W rocławia, Tarnow a, Luba

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuehuwic (od 16  m aja ćn 1 5  w rześnia codziennie)
Janow a (od 1  m aja do 15 w rześnia w niedziel*,* i fa u L i)  
Czerniowiec, Ick a n  . Bukaresztu , H usiatym i r IV ut* jr, 

Kórdsmezo
Janow a (codziennie ca I m aja  do 30 września)
Krakowa. W iednia, W arszawy, B erlina, W iO tław ia. T a r

now a, Jasła , P rzevo rska  i Rozwadowa 
Podwołoczysfc Kijowa, Odessy, Brodów , Kopyczydt-*-, Za

leszczyk, Skały, Iwaniłi pustego 
Lawoczusgo, Pesztu. Chyrow a, Kali.sza, B orysław ia

(n a  dworzec ,,Podzamcze!‘)
Potłwfiłociysk, Grzyojalowa, Tarnopola 

Tarnopola i Brodów
Podwoioczysk, Kijowa Odessy, G rzym ałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Zaleszczyk, K opyczjm eo, 

Pod wysokiego i Brodów

Pcdwołc-czysb, K ijowa, Odessy Brodów , Kopyczyniec, Z a 
leszczyk, bkały^ lw ania pustego

P O C I ĄGI
posp. | osob.

o godz,

1*55

2-40
2-55

8*40

9.00

*■15
0*25

10*20
10*25

1*25

2-15

305

3*15
3*26
3*30

JŁ _ 6-iO

i  ’
6*20

1  “
0*30

i - 6-35
S  “ ■ 7-10
K, - 7*25

■
9  -

7*52
9-30

10*3';

I n * i  o

1 - 11*10
Lwt.asEŁłJK

6 *43 
9 12

7-32 
ji-3 2  ;

Ze Lwowa do:
(z d w o rc a  g łów nego )

Krakowa, Rozwadowa vi a P rzew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, B erlina) 

Ickan, Czerniowiec, S tanisław owa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrow a, S am bora.

Jasła , S tróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).
Czerniowiec, Podwyaokiego, P o tu tor 
Podwołoczyek, Kijowa, Odessy, B rodów , KtpyetytUM  
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Boryaławia 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B eruna , Lubaczowa 
Krakowa, Bogu m ina, W arszaw y, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa. T arnow a, Stróżego, a od 16 ezerwca do
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa. Iwonicza 
i Jasła

Skolege, CLjiOwa, Kałusza, (de Ławoczuege od 1 etitrwca 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy nutkiej 
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od 1  m aia do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pujtego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 wrzuśnia w nied?.iele 1 święta) 
Czerniowiec, Ickan , S tanisław ow a, H usia tyna , KórCemez# 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja , D rohobycza, B orysław ia, Sam oora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1  m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (codzionnie od J6  m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, CŁyrowa, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław ow a
Krakowa (W iednia, W rocław ia. B erlina, W arszaw y, Orłowa 

(od 15 czerwca do l.i w rześnia), T arnow a, Chyrowa, 
N -zó-Laborcza, P esztu , Oświ^cima 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni powszednie, a  ed
16 w rześnia do 30 kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocrnego, Munkacza, Pesztu, Chyrow a, K a łu m  
Tarnopola 1 Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
B rzuihow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Ja n o v a  ;od 1  m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerm. iwie*!, Ickan, Jase, B ukaresztu, Czortkowa. Berbo- 

m diu . Seretu, B rodiny , Szuczawy 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

yia Przew orska, Chyrow a, Rym anow a, Iw onicza, Or 
ł-..iwa, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, B rodów , Kopyczyniec, Zaieszciyk, Skały. 

Iw ania pustego, G rzym ałowa. Kijowa i Odewry

Tarnopola i Rrodów
Podwfiłoczyak, Brodów, Kopyczyniec, Za!ce/czyk, Ptjlw y- 

eokiego i G rzymałowa

Uwaga, fo ra  nocna jesi oznaczoną ram tam i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 m innt od esa/n; 
i .aowskiegij. W mieść e wy de ją. bilety jazdy: Zw; kle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmar. 
i. 9 .od i mej r..no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
*v<’dniki, rozkłady jtzdy i t. p. biuro informacyjne koli i państwowych ;ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drz 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8 -3 , w święta 9 —12).

R. Ditmar, Lwów f
plac Marjacki 1. 9 

O b f i t y  w y b ó r  p a js ^ l t ^ w

do ośw ie tlen ia  naftow ego, gazowego i slektrycziiBgo.
y ^ -  po berdzo przystępnych cenacb.

Piece naftowe
do ogrzewania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p 
bez kopciu i odoru.

< k x * x * < x  o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o o e o o o o o o o '
100 liitBlejnid hrt

widokami, sortyment zl a. 59, — 
500 rzadk.!cb m arek zsgranicznycL s r- 

tyment zl. 2 50, 5031
A. D. M u ller S u d n /iaaz t, E 6 tv o s . u  2 4

T U T K I
ze specjalnej 

bibułki 536 
( W i n "

powszechnie 
uznane za

Ila a jlep az fi II
Wszędrie do nabycie. 

■ABRYKA 
LWÓW, al os leklawloza 2.

o o o o o o o o o o o o
U j l , |  wL.snei ceny sprzedam n e w ą  
H i ł C! p i ę k n ą  R) p i a l u l ę
styl angielski, biuro męzkie i garnitu- 

rek m e b l.
Jan Szczurkówsk?

s t o l a r z ,
65 Lwów, ul. Syk8tu8ka 8. 
o o o o o o o o o o o o

Na wszystkie
bez wyjątku pisrn.i codzienne miejscowe, 
zamiejs uwe, zagraniczne, tygodniki, illn- 
stracjo, pisma humorystyczne, mody, 
żnrnalr, przyjmuje prenum eratę z d >sti- 
wą w isiej?en, lub wysyłką na prowin

cję p i ir iia th  redakcyjaycb :
A je n c ja  d z ls a n lk ś w  I o g ła s z s ń

S U M M O  we Lwowjs
Pasiż HaGsmaia 9. 59

S ta ro p o lsk ie

Miody
8VC0ni po ct. 60 80 1 i zł. 150 
DEFENIAK po 2lr. 1-— i 1-20 
WIŚNI AK po zlr. 1 -  
AhRESTNIAK vry rawny po 

80 ct. f lm k a . 46

W I N A  stołowe
z min si irjakej piwnicy w rurowej po 

ct 60, 70, 80, \ zł. i 1 20 fl szka.

Stare tokajske
po z l 2. 240 , 3- , 3 50 do 15 -  fl .sz. 

poleca HAN DE U

St. M arkiewicza
we Lwowie, w Rynku ł. 42.

> o o M J o o o o o o o o o o o c c a o o o o o o o o o o o o o o o a @ a s 0C
i ><> n a t i z y c h  c z y t e l n i k ó w  !

1 9  ł n u l w  D 71PL ę i n i 2 i P J f ! f ! 7 !  (l0Ta m iesię^nia; które w e ą g a  1902 r. zawierać będą oprócz p i wieść i : ,N a ś lim - 
lu  III III U w IIŁILk U lt  >1 , L II LU pie*, ,N a jisuym  brzegu*, ,Zórawie , .S e n ',  .Muszę wypocząć*, także

OGNIEM i MIECZEM ozdobione ilustracjami Ant. Piotrowskiego 
o t r z y j  u je  b ez  ia d n e j  d o p ł f ty  k a ż d y  p re n u m e ra to r

„ T Y G O D N I K A  I L L U S T R 0 W A N E G 0 ”
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydania wyłącznie dla prenumeratorów .Tygodnika* i obejmą całą twurczość tego 
autora, stanowią-, kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewicz nyską — Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy preuu
meratorowie nadzwyczajne premium, obrsz artysty Alchimowicza „Nad grobetn Rcba' a*, odbity kolorami na grubym welin e.

Wydajemy także, znakomite nie znane n nas dzieło Kraszewskiego „Polska w czasie tr:ech rozbiorów ', około 100 
rknszy druku, iltnstrowane, które nabywać moga preiumer.*tor.>.vie .Tygodnika* za dopłatą 18 kor. b z oprawy, 25 kor. 50 h. 

w oprawie. — Tom I-szy wyjdzie w Mar, u, całość w ciąga T902 r.
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: lieietrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny z rab  y ią  odkr,ć 

i wynalazków, attykuły wstępne, krytyki literacko-arlystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je :  G łó w u a  e k s s e d y c j ,  .TYGODNIKA ILLUSTftOW A ftEG O* w e  L w o w ie , P a 8 ^ i  

H anem  n a  i. 9 , c r a z  w e z y s tk l i k s ię g a rn ia  I k a n to ry  p ism .
Warunki prenumeraty „Tygodniki illustrowanego* razem z 12 tomami dziel Henryka S enkiewicza i dodatkiem

powieściowym w arkuszach:
w e L w o w l e :  I w Gtllojl i Bnkowlals z przesyłką peoztow ą:

Kwartalnie . . . . , ............................6 koron 80 hal. I K w arta ln ie .........................................................7 koron 20 hal.
P ó łro c z n ie ...................................................... 13 koron 60 hal. I P ó łro c z n ie .......................................................14 koron 40 bal.
R o c z n ie ........................................................... 27 koron 20 hal. { R o c z n ie ............................................................ 28 koron 80 hal.

Pragnący otrzymftć Dzieła Sienkiewizza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okłidce) dopła 
cają za tom tylko 40 b a l, t. j. kwartalnie za 3 tamy 1 kor. 20 hal., półrocznie u  6 tonów  2 kor. 40 bal., ro c n ie  za 12 to
mów 4 kor. 80 bal ; należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenum eratą.

Pierwsze 36 tomów Sieukiewi :za, i  lat ubiegłych, mogą nabywa i nowi prenum erator o wie za dopłatą 39 kor., 
w oprawie 53 kor. 40 bal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów .Tyg idiika* można nabywać w cenie 
3 kur 20 hal ; bez przesyłki i opako wania.

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sieukiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniem w 3 
ratach po 13 kor. za tomy bez uprawy, zaś po 17 kor. 80 b a l za tomy w oprawie.

N u im ry  o k a z o w e  I p ro s p a k ty  w y s y ła  g ra tis - . G łó w n a  E keoedyA ja  .T y g o d n ik a *  w e  L w o w ie ,
P i h a ż  H a n a m a n a  9 . 57

> o o o o e o o o o o c o o o o c K K x x K K X K > o o o o o o o o o o o o o <
MwemlriWalw »  M iskom irgeśrH W taM altle 1 : U», S . O ctaszaw ski-iaraśaK  MUrki 1 Se, 3 <bBk*?ai M. M w t t i  i Sp. pad i t m e m  I ł ,  P la tvaw iU e|a .


